
Prezydent IP zwiedził iO i
i inne ob iek ty  

budow lane  w  Warszawie
6 bm. Prezydent Rzeczypospo

lite j Polskie j w towarzystw ie 
Prezesa Rady M in is trów  Józefa 
Cyrankiewicza i podsekretarza 
Stanu Prezydium Rady M in i
strów  J. Bermana zwiedzi) sze
reg nowych obiektów , budowa-

Prasa zagraniczna
o  S u l ę c i n

prezydentury

I I .  B ie r u ta
Prasa radziecka, w te j liczbie 

dz ienn ik i: „Prawda“, „Izwiestia“ 
i „Trud“ zamieściły wiadomość 
o piąte j rocznicy w yboru Bole
sława B IER U TA  na stanowisko 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

D zienn ik i przytaczają fra g 
m enty a rtyku łó w  „T ryb u n y  L u 
du “  i „G łosu P racy" i podkreś
la ją , że z imieniem Bolesława 
Bieruta, Przewodniczącego KC  
PZPR, związane są wszystkie 
najważniejsze wydarzenia ostat
niego 10-Iecia historii Poiski — 
okresu wiekopomnych przemian 
rewolucyjnych w dziejach na
rodu polskiego.

*

W zw iązku z 5-leciem prezy
den tu ry  Bolesława Bieruta p ra 
sa NRD zamieściła a rtyku ły , 
poświęcone życiu i działalności 
Prezydenta B ieruta.

Bolesław Bierut — pisze m 
in. dziennik „Neues Deutsch 
land“ — jest symbolem dobro
sąsiedzkiej współpracy narodii 
polskiego i niemieckiego w ich 
walce o pokój.

A rty k u ły  poświęcone Bolesła
w ow i B ie ru tow i zamieściły ró w 
nież dz ienn ik i „Taegliche Rund
schau“, „Berliner Zeitung“, 
„Der Morgen“, „National Zei
tun g “  i inne.

Polska M is ja  Dyplomatyczna 
w  B erlin ie  otrzym ała liczne 
depesze z wyrazam i gorących 
życzeń dla Prezydenta B ie ru ta

nych w Warszawie. W szczegól
ności Prezydent R. P. zapoznał 
się ze stanem prac na Marszał
kowskiej Dzielnicy Mieszkanio
wej i na zapleczu Nowego 
Świata oraz na Starym Mieście 
i na Osiedlu Muranów.

Prezydenta R. P. i tow arzy
szące mu osoby oprowadzał po 
budowach i udzie lał wyjaśnień 
naczelny a rch itekt Warszawy 
inż. Sigalin.

Sztandar
| N a r o d y  c a łe g o  ś w ia ta  w id z ą
ja k ie  sukcesy osiąga naród  po lski 

na sw ej now ej drodze
L.Prawda” h międzyuanirimiym znaczeniu |iru[e!du nowej KtmsSytiicfi polskie!

Na łamach dziennika „PRAW DA" ukazał się komentarz W ik- 
torowa na tem at odbywającej się obecnie w Polsce dyskusji 
ogólnonarodowej nad p ro jektem  nowej Konstytucji.

T m Æ nnm Œ Z Z  m a s u r i a
W arszaw a, p ią te k  8 lu ty  1952 r. N r  33 (551) E Cena 15 gr

W

W tok u realizacji ztzdań 1952 mku 
seakresi© podniesienia produkcji rolnej ^

pogłębi się współpraca PZPR i ZSJ
Narada Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium IMKWZSL 

pod przewodnictwem towarzysza Bieruta

Dyskusja ta pisze autor — 
nasuwa wspomnienie o c ie rn i
stej drodze historycznej narodu 
polskiego, o tym , w ja k  cięż- 

! kich warunkach kap ita lis tycz- 
I i.e j n iew o li i ucisku im p e ria li

stycznego ży iy  masy pracujące 
w dawnej burżuazyjne j Pol- 

| sce. A!e ciężka przeszłość ode
szła już na zawsze w dziedzinę 

I h is to rii. Dla narodu polskieg. 
i I rozpoczęły się ia ine  dni. Pro- 
:’ j ję k i nowej K on s ty tu c ji daje 
; wyraz jego gorącym pragnie 
! niom.

Nowa Konstytucja  polska w 
[ odróżnieniu od kons ty tuc ji bur 
i ż u szyjnych nie ty lko  d e k la ru 

je, lecz i gw arantu je  prawa mas 
pracujących miasta i wsi. W 

| pro jekcie nowej K onstytuc ji 
¡ znalazły odzwierciedlenie w ie l 

kie zdobycze dem okracji pol- 
1 sklej.

Wśród czynników' gw arantu ją  i 
cych wzrost i u trw a len ie  połę- i 
gi Polskie j Rzeczypospolitej Lu I 
rfowej czołowe miejsce zajm u- J 
je zmieniona w sposób zasad- i 
niczy sytuacja międzynarodowe j 
Polski, sytuacja która nigdy j 
r.ie bela tak mocna jak obec- j 
nie M inę ły na w iek i czasy, kie ! 
dy Polska była igraszką w  rę- j 
kach- m ocarstw im peria lis tycz
nych, kiedy w brew  woli i in te 
resom narodu polskiego przek
ształcano jego ziemię w  bazę 
wypadową przeciwko narodom 
Z w :ązku Radzieckiego.

Rękojm ią niezawisłości i wo! j 
c.ości Polskie j Rzeczypospolite' 
l udowej iest obecnie mocny i 
nienaruszalny sojusz i przy- I 
■ażń z w ie lk im  przyjacie lem  i i 
wyzwolicie lem  narodu polskie- : 

'so  — Zw iązkiem  Radzieckim ; 
Polska zajmuje zaszczytne miej i

see w obozie pokoju i demokra
cji oraz stanowi jeden z naj
ważniejszych czynników poko- 
iu, prowadząc konsekwentni* 
pokojową politykę.

Ogólnonarodowa dyskusja nad 
pro jektem  nowej K on s ty tu c ji 
polskiej znalazła tez szeroki od 
dźw ięk zagranicą, zwróciła u- 
wagę prasy nie ty lko  postępo
wej, lecz i reakcyjnej. N ie jest 
to przypadek, albowiem  wyda
rzenia rozgrywające sie w Pol
sce mają znaczenie międzyna
rodowe. Narody całego świata 
widzą, jakie sukcesy osiągnął 
i osiąga naród polski na swej 
nowej drodze.

Nowa Konstytucja  -— kończy 
autor — to w yn ik  o fia rne j w a l
ki narodu polskiego. Ogromna 
iest zasługa Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, pod 
której przewodem naród polski 
osiągną! tak wybitne sukcesy w 
dziele budowy nowego życia.

N a d projektem onst í
W dniu 1 lutego 1952 r. odbyła się wspólna narada 

Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NKW  ZSL pod 
przewodnictwem przewodni czącego KC PZPR BOLE
SŁAWA BIERUTA.

Przedstaw iciele KC PZPR
i N K W  ZSL o m ów ili aktua l 
ne zadania w  , zakresie pod 

I niesienia p rodukc ji ro lne j 
przez zwiększenie obszaru za
siewu, podnoszenie poziomu 
m echanizacji ro ln ic tw a , wzrost 

j środków  paszowych i w yko- 
I rzystanie rezerw  nawozo- 
j wych.

Podkreślając w zrost św ia- 
j domości obyw ate lsk ie j i pa- 
i tr io tyczne j mas chłopskich 
| co znalazło w yraz rów nież w 
zakresie w ykonyw an ia  zobo
w iązań i świadczeń na rzecz 
państwa ludowego, omówiono 
konieczność ukrócenia w ro 
giej działalności e lem entów 
spekulanckich i ku łackich .

P rzedyskutow ano także 
sposoby uspraw nien ia  zaopa
trzenia mało i średnioro lnych 
chłopów w a r ty k u ły  przem y
słowe, potrzebne dla p roduk
c ji ro lne j, upowszechnienie o- 
św ia ty ro ln icze j, uspraw nie
nie aparatu spółdzielczości 
ro ln icze j, k o n tra k ta c ji i p la 
nowego skupu. Zwrócono 
także uwagę na potrzebę o- 
żyw ienia pracy ku ltu ra ln o  - , 
ośw iatowej na wsi.

Przedstaw icie le w ładz na 
czelnych PZPR i ZSL posta- 

j n o w ili wzmóc pomoc poli- 
| tyczną i gospodarczą dla istnie 
jących i nowozakładanyęh j 

i spó łdzie ln i p rodukcy jnych  i |

zw rócić większą uwagę na 
akcję uśw iadam iającą \masy 
chłopskie o słuszności i ko 
rzyściach zespołowej gospo
dark i.

I S tw ierdzono, że współpraca 
PZPR i ZSL, k tó ra  zacieśniła

się w roku ub ieg łym , w inna 
w  toku rea lizac ji doniosłych ' 
po litycznych i gospodarczych 
zadań 1952 r. jeszcze bardziej 
się pogłębić, podnosząc a k 
tywność najszerszych mas 
pracującego chłopstwa.

Widziałem włoską szkołą...

0 zwiększenie pionów z ha 
i dalszy rozwój hodowli

Działacze ZSCh obradow a l i  
nad zadaniami ro ln ic tw a  w  1952!*

I I I  rok Planu fi-Ietmego szczególnie ważne i odpowie
dzialne zadania stawia przed naszym rolnictwem. W wyko
naniu tych zadań poważna rola przypada Związkowi Samopo
mocy Chłopskiej — masowej o-ganizacji małorolnych i śród 
niorolnych chłopów. Tej właś nie sprawie poświęcona byk  
krajowa narada prezesów, sekretarzy i kierowników wydzia
łów wszystkich zarządów woj« wódzkich ZSCh. W najadzie 
uczestniczyli m. in. sekre*arz N K W  ZSL — JUSZKIEW TC/, 
•»raz zastępca kierownika Wydz Rolnego KC  PZPR — KOZ- 
DRA.

Zarówno w referacie, oma- 
wiążącym wytyczne planu pra.
cy ZSCh na 1952 r., tak rów 
nież w dyskusji. uczestnuw na
rady podkreślali, że ha jw ażn ie j- 
szvro zadaniem . stojącym  obec
nie przed całym Zw iązkiem , jest' 
pełna m obilizacja wsi do w y 
konania podstawowego zada
nia. trzeciego rok» P lew i t . ‘w_ 
niego w ro ln ię 'w 'e : zwiększe
nia plonów z ha oraz da łswgo 
wszechstronnego rozw oju ho
dow li.

W związku tym posuń • 
wiono szczególną uwagę zw ró
cić na odpowiednie przygoto
wanie oraz sprawne przeorn- 
'  ad: cn ‘e w iosennej , kam panii 
siewnej.

Jak na jczynnie jszy udzia ł we

zmą działacze samopomocowi 
w akc ji upowszechniania wie 
dzy rolniczej.

Ważnym zadaniem, które no 
deimu.ie TISCh jest dalszy roz
wój wsPÓłrawodnictwa pracy w 

dnletwie. W tym  roku prowa
dzone będzie współzawodnictwo 
zespołowe — pomiędzy kołam i 
grom adzkim i ZSCh oraz in dy 
w idualne — pomiędzy członka
mi ZSCh z poszczególnych gro
mad.

Dużo miejsca podczas narady i
... . .. . .  o  10 s p ó ’ . ’  ... i a i ' M  i u ;
du kcy jn e j Działacze samopo
mocowi mocno podkreślali po
trzebę większego niż dotychczas 
"działu ZSCh w noDtt la ryzowa

niu w :ród ch*cr,ów zespołoiye.i 
gospodarki rolnej.

Kol. S A lrT AL 7, rtC H M K U :V  IIUTNICZŁC.O w KA 
rOWICAl H powrócił ubiegłego roku z Wioch We Wło
szech uc.ys/c/.al do s/koly Może więc porównać dwie 
szkoły: szkolę lani i szkołę u nas.

— W ielu moich kolegów — synów robotn ików  
w łoskich — musiało rezygnować z. takiego lu k 
susu, ja k  szkoła. Ojcowie - robotnicy nic m*eli 
pieniędzy na opłaty za szkoły. Jeden z moich 
przy jac ió ł w łoskich, Albert* Machetti został w y 
rzucony ze szkoły za przynależność do Federacji 
M łodzieży Kom unistycznej.

Uwagę młodzieży odsuwa się od spraw p o li
tycznych, aby ła tw ie j móc ją  wychować na po- ; 
słusznych sługusów kap ita lizm u.

rro g ra m  szkoły technicznej we Włoszech jest 
całkow icie przystosowany do specjalizowania 
techników w przemyśle wojennym .

Mechanizm w yrzu tu  bomby spod skrzydła | 
■ amerykańskie^«» samolotu — oto t i r  awe pro 

blem y", o k tórych uczy się młodzież yloska.

i Dziś — po powrocie do k ra ju , jestem bardzo 
szczęśliwy,. że mogę się uczyć w m oje j o jczy
źnie, w k tó re j nie trzeba bać się po lic janta, w 
k tó re j szkolą w ychow uje młodzież w duchu 
przyjaźn i do narodów świata.

O taką szkołę Walczy dziś postępowa młodzież 
Wioch. Taką szkolę zapewnia nam — polskiej 
młodzieży — projekt Konstytucji.

■ z-,; • *

Dla ludu takie są szkoły — w  barakach, 
o jak ich polskie dzieci nie mają już wyobra
żenia.

Jeśli sq. we Włoszech szkoły piękniejsze, to 
nie dla ludu.

Oto zachodnia „demokracja“ . Foto CAF

Jestem  p rz y ja c ie le m  i  u jy c h o iu a irc ą  
m io d a ch  ro b o tn i!  j in  i  ch łopom , o d b ij m a jących

zaszczytną służbę in o jsko in ą  
-  mówi Mcriiin Kłos, oficer Wojka  Po skie go

Jesteśmy juz w  O slo
(T e le fo n em  od specja 'nego w ysłannika)

Są tak ie  momenty, kiedy człowiek zaczyna 
wspominać o starych czasach. Dla mnie tak im  
momentem była chw ila  ogłoszenia p ro jek lu  
K onsty tuc ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

wstecz — do czasów
mi przed oczyma za-

Młodzi górnicy 
w czołówce walczących

0 tytuł najlepszego w zawodzie
Każdy miesiąc naszej Sześcio

la tk i przynosi setki nowych zo
bowiązań podejm owanych przez 
gó rn ików  uczestniczących w so
c ja lis tycznym  współzawodni
c tw ie  o ty tu ł najlepszego w za
wodzie.

Ogółem we współzawodni
ctwie tym bierze udział ponad 
61.500 górników, którzy podpi
sali ponad 20.409 umów.

W raz ze starszym i tow a rzy
szami pracy do nowej, wyższej
1 lepszej fo rm y współzawodni
ctwa przystępuje młodzież zor
ganizowana i niezorganizowa- 
na pracująca w kopalniach.

Najlepiej rozwija się współza
wodnictwo o tytuł najlepszego 
w zawodzie w kopalni „Eminen
cja“, gdzie wszyscy górnicy pra
cujący bezpośrednio przy pro
dukcji podpisali umowy na I 
kwartał. Ponad 80 młodych ro
botników tej kopalni pracują
cych bezpośrednio przy produk
cji przystąpiło na równi ze star
szymi do walki o tytuł najlep
szego w zawodzie. M łodzież ko
pa ln i „E m inenc ja“  pomimo 
trudnych  w arunków  poszczycić 
się może wieloma osiągnięciami 
I  tak np, młodzieżowa brygada 
chodnikowa W iktora Wąsika 
zobowiązała się w ykonyw ać 140 
proc. normy a w ykonu je  151,5 
proc.

Wezwana przez kol. Wąsika 
brygada chodnikowa * Roberta 
Maślanki również przekracza 
swoje zobowiązanie. Poważnie 
przekroczyła swoje zobowiąza
nie brygada fila row a  Z M P -ow - 
ca Kazimierza Kasztalskiego. 
k tó ry  zobowiązał się w yko ny
wać 114 proc., a w ykonu je  137 
proc. normy. Około 95 proc. za
łogi pozaprzodkowej kopaln i 
„E m inenc ja " bierze również u- 
dzia! we w spółzawodnictw ie o- 
siągając w swej pracy coraz to 
lepsze w yn ik i..

W kopalniach Rudzkich Za
kładów Przemysłu Węglowego 
do nowej fo rm y współzawodni
ctwa przystąp iło  już  około 4 
tvsiace górników. Wśród czo

łów k i najlepszych nie brak 
młodzieży Przoduje tu ta j b ry 
gada ko l Józefa Glenca, który 
pracując vv kopaln i „Anna" na 
chodniku węglowo-kam iennym  
osiąga przeciętnie 201) proc. nor
my. W kopa ln i „Rymer“ w yróż
nia się młodzieżowa brygada 
kol. Pawła Zająca, która od k i l 
ku miesięcy rea lizu je  swoje za
dania produkcyjne przeciętnie 
w 195 proc..

W kopaln i „Ludwik" uporczy
w ie walczą o palmę pierwszeń
stwa na fila rach  dw aj młodzi 
górnicy Józef Fonta i Józef Świ
tała. Pierwszy z nich w ykonu je 
swoje zobowiązanie w 223 proc. 
zamiast zadeklarowanych 177 
proc., a drugi — 206 proc. za
m iast zadeklarowanych 170. Co
raz lepsze w y n ik i uzyskują 
również kom bajn iści przemysłu 
węglowego. W Kopalni „Zabrzc- 
Zachód" czołowy brygadzista 
kombajnu — KW  57 Jakub Os
sowski przekracza coraz wyżej 
zaplanowaną normę, osiągając 
ostatnio 160 metrów postępu «- 
raz realizując dwa cykle na do
bę. Kombajnerzy z kopalni 
„Bielszowice“ Roman Karwot i 
Oskar Fojt osiągnęli ostatnio 
radzieckim kombajnem „Don- 
bass" — 135 metrów postępu
wykonując 255 procent normy i 
podnosząc zarazem wydajność z 
21 ton na roboczodniówkę na 
30,6 ton.

-Ze wzrostem ilości górn ików  
objętych nową form ą współza
w odnictwa idzie w parze co-

W hucie „ Ostrowiec"  szkolenie 
młodych p raktykantów prowadzi 
przodujący robotnik wyrabia jący  
250 proc. normy  — Jan Bo
gucki. Jego uczniowie szyb
ko przystępują do sa modzie! - 

j nej obsługi maszyn, a zdobyte 
| umiejętności przekazują no- 
i wym praktykantom Widzimy  

właśnie jalc b p raktykant Zdzi- 
: .'•łato Łomnicki (pośrodku), czło
nek ZMP. przekazuje wiaclo- 

I mości nabyte u mistrza Boguc- 
i kiego uczniom Szkoły Przemy- 
\ słowej. Henrykowi Lipińskiemu  
(po lewej) i Teodorowi Łypa

no tcA

38 godzin trw a ła  podróż po i- i 
skie j ekipy, udającej się z W ar- j 
szawy do Oslo na V I Z imowe : 
Igrzyska O lim p ijsk ie  Dwa w y- I 
godne wagony Orbisu pomieści
ły , o lim p ijczyków , zapewniając ! 
im  dobre w a run k i podróży.

K ró tko  ‘ rwała odprawa celno- 
paszportowa w Odra — Porcie 
W południe dnia 5 lutego e k i
pa polska znalazła się na sta tku- 
pr.omię, k tó ry  zawiózł nas do 
Trelleborgu.

Dla w ielu zawodników jazda 
ta była pierwszym  ich zetkn ię
ciem się z morzem. Czekało nas 
3 godzin m orskie j podróży. Na 
razie pogoda była wspaniała, 
morze spokojne, mocno przy
grzewało słońce. W iał dość s il
ny w ia tr, m im o to praw ie 
wszyscy członkowie ekipy roze
szli się po pokładzie, zwiedzając

statek .  prom. Po obiedzie ze
bra liśm y się w obszernym salo
nie. Zaczęły się śpiewy i tańce 
P rzygryw ała nasza orkiestra w 
składzie: ko! Pękala na harm o
nii. ko l Kozdruń — na skrzyp
cach. Potem — k ie row n ik  e k i
py, przewodniczący Polskiego 
K om ite tu O lim p ijsk iego — iow  
M inecki opowiadał zawodnikom 
o wrażeniach z pobytu polskiej 
delegacji sportowej w Związku 
Radzieckim.

Statek zbliżał się do brzegów 
szwedzkich Po lewej stronie zo
s taw iliśm y wysokie brzegi w y 
spy Rugii. Zaczął dąć. niezbyt 
silny zresztą, boczny w ia tr Sta
tek zaczął się z lekka kołysać. 
Bardzie j w raż liw i poczęli się 
w ym ykać do wagonów, um ie
szczonych w głębi statku, gdzie 
kołysanie nie było tak przykre 

(Dokończenie na str. 4}

Przodown’k  wyszkolenia bojowego i p o li
tycznego jednostki piechoty, zetempowiec, 
st. str:.  Zyg fryd  Żuberek, objaśnia kolegom 
Antoniemu Staszewskiemu i Janowi Pietrza
kowi a r tyku łu  projektu Konstytucji .

Gd.v sięgam pamięcią 
przedwojennych — staje 
wsze ten sam obraz mała w ieiska chata pod 
Krasnym stawem . zmęcznnv życiem oiciec i za
wsze cicha zapracowana, nie mająca czasu się 
nami opiekować (belo nas sześcioro) matka Nie
odłączną częścią lego obrazu była panująca w  
domu nędza

Tak było za Polski sanacyjnej, tak było  pod
czas okupacji Zm ien ia li się władcy — ty lk o  lo l 
i nędza chłopa pozostawała niezmienna.

Nadszedł pam iętny dla mnie rok 1944...
Dzięki władzy ludowej zmienił s!ę mój los —  

zacząłem się uczyć, a następnie wstąpiłem do 
szkoły oficerskiej. Obecnie jestem oficerem W oj
ska Polskiego. Jestem wychowawcą, przy jac ie
lem i doradcą m łodych robotn ików  i chłopów, 
którzy odbyw ają w naszym Ludow ym  W ojsku 
zaszczytną służbę — służę niepodległości naszej 
ojczyzny, spraw ie pokoju.

Z m ien ił się również los mych rodziców, k ió -  
rzy obecnie są członkam i spółdzielni p ro du kcy j
nej. Jak r r i  piszą w osla tn ic1» listach — dobrze 
im  się gospodarzy w spółdzielni. Tatn ziemia 
noże być dokładn ie j obrobiona obrabia ją tra k 
tor, obsiewa ją siewnik. kosi żn iw ia rka  „W ta
kich warunkach człowiekowi chce się żyć i pra
cować“ — napisał m i ostatnio ojciec, k tó ry  
przed woiną był analfabetą.

Wszystko, co marn. co umiem — zawdzięczam 
Polsce Ludowej i dlatego w łaśnie jestem dum ny 
i n iezm iernie zadowolony z p ro jek tu  Konsty
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Ma pogadance, i  książką, gazetą, przy pariii szachów
spędzają w ieczory  chłopi w ic iu  wsi

1 w s i

W ie c z o ry  w y p o c z y n k o w e  
w W ie js k im  D om u K u ltu ry  w  O s u c h o w ie  

z y s k u jq  co ra z  w iq k s z q  p o p u la rn o ś ć

(INFORM ACJE W ŁASNE)

W e  w s i, g d z ie  jeszcze  d w a  la ta  te m u  
I w iększo ść  m ie szka ń có w  m e u m ia ła  c zy ta ć  i pśsać

D o  m i a s t
przeniosą nauczyeieSe treść projektu

nowej Konstytucji

W początkach stycznia chłopi j 
grom ady Osuchów, pow. Gro
dzisk Maz.„ woj. warszawskie.
o tw o rzy li W ie jski Dom K u ltu 
ry, k tó ry  mieści się w pałacu 
poobszarniczym.

Codziennie zbiera się tam 
Wielu ludzi, starszych i m łodzie
ży i to nic ty lk o  z samego Osu
chowa, ale i z Ludkow k i, Bo- 
browca — gromad odległych o 
3—4 km.

W najb liższym  czasie powie- j 
kszą się ilości imprez w Domu \ 
K u ltu ry . Od połowy stycznia | 
przy w ydatne j pomocy nauczy
cielstwa urządza się codziennie ■ 
specjalne w ieczory wypoczyn- • 
kowe, k tóre zyskują coraz w ięk- I 
szą popularność.

Gromada Pełtawy, pow. O- ! 
strołękag nie ma w przeciw ień-

tych jest sporo. Na uwagę za
sługuje przede wszystkim  regio-

stw ie do Osuchowa specjalnego : na.lny zespól amatorski. Składa

6 bm. ak tyw  ku ltu ra lno -o ś 
w ia tow y Zw iązku Zaw. Nauczy
cielstwa Polskiego z całego k ra 
ju  oraz uczestnicy plenum 

_ _ _ _ i ZG ZZNP rozpoczęli centralną
Domu K u ltu ry . A le  i tam po- ; on s<ę 7 k ilkunastu  osób i roz- : 3-dńiową konferencję teorety- 
tra fiono  zorganizować bujne I - “  '
życie k u ltu ra ln o  - oświatowe.

W lokalu w yna ję tym  u jed- : 
nogo z gospodarzy praca świc- 

j tlicow a trw a  okrągły rok. Co- j 
i dziennie odbywają się zajęcia 
i różnych zespołów. A  zespołów

I W ie jsk i Dom K u ltu ry  stal sie 
dla chłopów u lub ionym  rn ie j- 

! scem zebrań i wypoczynku. W 
■ Domu tym  jes1 stale kino, gdzie 

można co pewien czas obejrzeć 
dzienne ponadplanowe w ydoby- | nowy film . przedstaw ienie urzą-
cie. Na tym odcinku przoduje 
również kopalnia „Eminencja”, 
która swój plan dzienny realizu
je przeciętnie w 108,2 proc. Nie 
pozostaje również w tyle kopal
nia „M ortim er“, która jako 
pierwsza w przemyśle węglo
wym wykonała roczny plan w y
dobycia. Za nimi kroczy szereg 
innych kopalń jak „Walenty“- 
„Wawel“ — 106,8, „Ignacy“ — 
105 proc. i inne.

Koresp. Janusz Wirski 
Katowice

dzone przez m iejscowy zcspoi 
tea tra lny , pograć w p ing-pon- 
ga. szachy, warcaby, wypoży
czyć z czyte ln i nowe książki, 
posłuchać ciekawej pogadanki. | 
k tórą co tydzień nauczyciel Ja- 
tiusz Przedpełski przygotowuje 
razem z ZM P-owęam i gromady.

Do późna wieczór w oknach 
Domu, jarzy się św iatło. To 
chłopcy i dziewczęta z poszcze
gólnych zespołów uczą się no
wych sztuk, tańców, śpiewu. W 
pracach tych zespołów bierze 
udzia ł ponad 60 osób.

Spółdzielnie produkcyjną w  Stoszycach (pow. wrocławski 
utworzy li jako jedną z pierwszych w Polsce repatrianci 
z F ranc ji przyby li do k ra ju  w 1946 roku. Na zdjęciu w idz imy  
chłopów - spółdzielców ze Stoszyc we własnej świetlicy, k tó 
ra jest wyposażona bogato w książki i czasopisma.

w ija  coraz zywszą działalność. I 
wystaw iając inscenizacje na te
renie calei gm iny Myszyniec i 
powiatu Ostrołęka 

Kurp iowscy artyści cieszą się 
w ie lką sympatią ogółu widzów 
M ile  są w idzian i także w są- 

! siednich wioskach, gdzie wystę
pują często na akademiach i 
wieczornicach.

Prace artystyczne nie wyczer
pu ją byn a jm n ie j działalności 
św ie tlicow e j i nie odsuwają na i 
dalszy plan pracy ośw iatowo- ■ 
politycznej. Chlooi pełtawscy.

. biorą udział w pracach różnych ! 
■ zespołów samokształceniowych i 

jak : zespół dobrego czytania.
! zespół nauki języka rosyjskiego 

i in. W grupach artystycznv"ch 
urządzane są odczyty i poga
danki, Wy głasz.ane są toż re
feraty okolicznościowo. Chłopi, 
m łodzież w iejska chętnie ko
rzystają również z. dobrze zao- 

i pstrzonej b ib lio tek i
Życie ku ltu ra ln o  - oświatowe 

Pełtawy, gdzie jeszcze przed 
: dwoma la ty  większość rniesz- 
I kańeów była  analfabetam i roz
w ija  się pomyślnie Rozwój ten 
jest już zasługą Podstawowej 
O rganizacji P arty jne j, k tóra o- 
tacza zespoły należytą opieką i 
pomaga im  w  pokonywaniu 
trudności. * (ns)

czną, na k tó re j om awiają pro
jek t nowej K ons ty tuc ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i za
dania nauczycielstwa w ogólno
k ra jow e j dyskusji, szczególnie 
zaś w zapoznawaniu z p ro je k
tem młodzieży szkolnej 

Konferencję o tw orzył w ice
m in is te r Oświaty — II. Jabloń-

!ski. C harakteryzując stan oświa. 
ty w Polsce na przestrzeni wie- 

! ków aż po ostatnie osiągnięcia 
i Polski Ludow ej wicemin II.  Ja
błoński stwierdził, że zadaniem 

: nauczycieli jest jak najszerzej 
i przenieść do wsi I miast, do 
młodzieży i dorosłego społeczeń
stwa treść projektu nowej Kon
stytucji, by staia się ona orę
żem w dalszej walce o całkowi
te wyzwolenie człowieka, o u- 
trwalenie pokoju, o zwycięstwo 

■ socjalizmu.

Z g o n  k r ó la  a n g ie ls k ie g o  
J e rz e g o  V I

Ogłoszono o fic ja ln y  kom u- j rzy V I. T ron obejm uje jego n a j-  
n ika t donoszący, że dnia 6 lu te - j starsza córka Elżbieta, 
go br. zmarł kroi angielski Je- !

T e le g r a m  k o n d o le n c y jn y  
P re z y d e n ta  R P

W związ.ku ze zgonem Króla : Spraw Zagranicznych Edward
Jerzego VI, Prezydent Rzeczy 
pospolite j Polskie j Bolesław 
Bierut wystosował w dniu 6 bm 
telegram kondolencyjny do 
Królowej Brytyjskiej Elżbiety. 

*
6 bm D yrekto r P rotokółu 

Dyplomatycznego M in is terstw a

Barto l odwiedzi! Ambasadora 
[ W ie lk ie j B ry tan ii w Polsce Sir 
' Charles H. Batemana, którem u 
! złożył kondoler.cje w  im ie - 
| niu Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Polskiej i Rządu RP z powodu 
j zgonu K ró la  W ie lk ie j B ry ta n ii 
' Jerzego Y L



O polskich konstytucjach burżuazyjnych
W  przedwojenne) Polsce by 

ły dw ie konstytucje : t. zw. 
m arcowa z 192! r. 1 t. zw. 
kw ie tn iow a z 1935 r. P ie rw 
sza była konstytuc ją  burżua-

}n O- dem ok r  a t  y  c zn ą, druga
faszystowską.

Konstytucja marcowa ro
dziła się w okresie v/znoszę- 
nia się fa li rewolucyjnej, k tó 
ra pod wpływem Wielkiego 
Października ogarnęła całą 
Europę, w tej liczbie i Pol
skę.

Z pomocą zdradzieckie j po
l i ty k i przywódców PPS b u r- 
żuazia polska zagarnęła jed 
nak władzę. A by oszukać na
ród, u ła tw ić  sobie u jarzm ie
nie  mas, uchw aliła  ona w  
1921 r. konstytucję , k tóra 
dyk ta tu rę  burżuazji przysło
n iła  dem okratycznym i fraze
sami.

Is to tny klasowy charakter 
te j kons ty tuc ji u jaw n ia  a rty 
k u ł 99, chociaż zamaskowany 
został m isternym  sform ułow a
niem. A r ty k u ł ten m ów i m. in.: 
„Rzeczpospolita Polska uznaje 
wszelką własność czy to oso
bistą poszczególnych obywa
teli, czy to zbiorową związków  
obywateli , instytucji ,  ciał sa
morządowych i wreszcie sa
mego państwa, J A K O  JEDNĄ  
Z N A JW A ŻN IE JS ZY C H  POD
S TAW  USTROJU SPOŁECZ
NEGO I  P O RZĄDKU P R A W 
NEGO  (podkreślenie nasze) o- 
raz poręcza wszystkim miesz
kańcom, instytuc jom  i  społecz
nościom ochronę ich mienia".

A by zrozumieć obłudę tego 
sform ułowania, p rzypom n ij
m y sobie, że kap ita liśc i i ob
szarnicy b y li jedynymi w ła 
ścicielam i fab ryk , kopalń, hut, 
lasów i  tysięcy hektarów» zie
m i. Na drug im  biegunie b y ły  
wyzyskiwane przez n ich masy 
robotnicze, k tó rych  nędza 
wzrastała z roku  na rok, b y 
ły rzesze bezrobotnych, m ilio 
ny  zbędnych lu dz i na wsi, m i
lio n y  chłopów, k tó rych  p o li
tyka  kap ita lis tów  wpędzała w  
skra jną  nędzę. Konstytucja 
na jednej płaszczyźnie sta
w iała wielką własność takich 
magnatów finansowych jak  
Fał ter czy Żychliński (pierw
szy reprezentował przedsię
biorstwa o kapitale 359 min. 
złotych, drugi o kapitale 450 
min. zł) z osobistą własnością 
użytkową jak meble, ubrania 
Itp. milionów łudzi pracy. 
K onsty tuc ja , uznając „wsze l
ką  własność“ , uznawała prze
de wszystkim  własność kap i
ta lis tów  i obszarników, u tw ie r 
dzała wyzysk człowieka przez 
człowieka. „Poręczając wszyst 
k im  ochronę m ienia“ , ch ron i
ła przede wszystkim  bogac
twa kap ita lis tów  i obszarni
ków , bogactwa powstałe kosz
tem nędzy mas pracujących.

Obłudę kons ty tuc ji m arco
w e j zrozumiemy jaskrawo, 
k iedy porównam y n iektóre za
sady głoszone przez konsty

tucję z rzeczywistością burżu- 
azyjnego panowania.

K onstytuc ja  np. głosiła 
„zwierzchnictwo narodu",  a 
Więc wysuwała, zdawałoby się, 
prawo ludu polskiego do de
cydowania i rozstrzygania o 
losach państwa.

A  w  rzeczywistości? B u r- 
żuazja n ienaw idzi narodu, gar
dzi nim , obawia się go śm ier
teln ie, nie cofa się przed n i
czym, aby nie dopuścić go do 
głosu, aby sobie, w ie lk im  prze
mysłowcom i obszarnikom za
bezpieczyć nieskrępowaną n i
czym władzę. I  oni to fak tycz
nie rządz ili k ra jem  poprzez 
swoich m in is trów , swój parla
ment, swoje siły  zbrojne. Oto, 
co oświadczył pokornie sana
cy jn y  prem ier Bartel 1.XI.1928 
roku, o tw ie ra jąc jedną z licz 
nych kon fe renc ji między 
przedstaw icie lam i rządu, a 
przedstaw icie lam i w ie lk ich  
monopoli, z k tó rym i związani 
b y li również obszarnicy, ja k  
np. ks. Janusz Radziw ił ł :

„Pozwoli łem sobie zaprosić 
panów nie żeby czegoś żądać..., 
lecz, aby wysłuchać poglądu 
panów, skontrolować moją do
tychczasową po litykę i moje 
zamierzenia na przyszłość".

Masy pracujące odsunięte 
b y ły  faktycznie od rządzenia 
kra jem . Spójrzm y chociażby 
na skład sejmu i  senatu, te j 
tzw. „reprezentac ji narodo
w e j", która była odbiciem k la 
sowego charakteru państwa. 
W  sejm ie i  senacie w  1923 r. 
zasiadało 30 wielkich kapitali- 
słów-bankierów. fabrykantów  
ł kupców. 37 obszarników, w 
tym 12 książąt i hrabiów, 18 
księży, kilkunastu pułkowni
ków itd. Przedstawicieli ro
botników było w sejmie 13. a 
w senacie 1 — w  te j liczbie 
tacy „przedstaw icie le“  in te re 
sów robotniczych, ja k  zdrajcy 
— Arciszewski, Pużak i  C io i- 
kosz.

Konstytucja głosiła „n ie 
zawisłość sądów". A w rz e 
czywistości? Sądy były narzę
dziem w rękach burżuazyjnych 
katów. Masowe procesy po
lityczne, okru tne w y ro k i są
dowe wym ierzone przeciw - 
ko kom unistom , robotn ikom  
1 chłopom by ły  codziennym 
zjaw isk iem  w  burżuazyjnych 
sądach. P rzypom nijm y sobie 
chociażby proces 135 robotni
ków. chłopów i inteligentów 
w 1928 r. w Białymstoku.

Konstytucja proklamowała 
„prawo- obywatela do opieki 
państwa nad jego pracą". A 
w rzeczywistości? W ustroju 
kapitalistycznym klasa panu

jąca nie potrafi zapewnić lu
dziom pracy. Jest ona na - 
wet zainteresowana w bez
robociu. które tworzy rezer
wą taniej siiy roboczej.

Przeciwko walczącym o 
Polskę wolną ód ucisku, o 
prawa ludu pracującego, s tra j
ku jącym  robotnikom  rządy 
burżuazyjne nasyła ły po lic jan 
tów  uzbrojonych w karab iny 
maszynowe i granaty. A n i 
jednak te rro r, ani prześlą - 
dowania nie zdołały osłabić 
w a lk i klasy robotniczej.

Coraz potężniejsże stają 
się demonstracje robotnicze, 
rośnie ilość i uporczywość 
stra jku jących. W tych w a
runkach burżuazji nie w y -  
starczały ju ż  fo rm y ucisku i 
wyzysku, jak ie , dawała lej 
konstytucja  1921 r. Pot-zebny 
je j by ł j  >wny, nieskrępowa - 
ny, faszystowski terror. Te
mu celowi sł :y ł faszystow
ski zamach Piłsudskiego w 
m aju  1926 r. Po zamachu 
burżuazja „zorganizow ała" 
sobie nową konstytucję.

Faszystowska konstytucja 
m iała zabezpieczyć przed 
gniewem mas ludowych bu r- 
żuazję, k tóra kum ała się z 
h itle ro w sk im i Niemcami, m ia
ła u ła tw ić  zdradę narodu, 
w ydanie go na łup  h itle ro w 
skiego im peria lizm u.

Odrzucono nawet frazes o 
„w ładzy  zw ierzchnie j narodu" 
na rzecz nieograniczonej w ła 
dzy prezydenta. Prezydent 
b y l odtąd w  Polsce odmianą 
„h it le rk a “ . „Na nim  — głosiła 
faszystowska konstytucja  — 
spoczywa odpoiuiedzialność 
wobec Boga i h is to r i i  za losy 
państwa".

Na N o w e j  H uc ie  p o m ię d z y  16 -tą a 23 -c ią  (1)

Czy to gestapowskie hełmy stalowe? Nie. To policja granatowa  
ciasnym kordonem otacza ulicę warszawską — Nowy Świat, na 
którą wy leg ł lud warszawski,  żądając pracy, Chleba i wolności.

To był rok 1938
(Ze zbiorów Wydz. H is to r i i  Part i i  KC  PZPR)

gastronomie zwanym „H u tn i-
W  sejm ie powstałym

.. Pytasz przyjacie lu o Nową Hutę.
Jakże Ci o n ie j opowiedzieć. Aby ją poznać trzeba tam żyć, pracować — walczyć.
Nawet gdybyś obszedł olbrzymi teren budowy  i poznał w czasie taj wędrówki setki ludzi — 

nic łudź się, że poznałeś Notcą Hutę.
Przyjdziesz jutro... a tu chłopak z białostockiej wsi, k tóry wczorai nie chciał się dać namówić  

I nc używanie prześcieradła, wiesza z własnej in ic ja tyw y  f i ran k i  w oknie hotelowego pokoju Tu,
■ gdzie widziałeś nagie pola — wyrosły domy i ulice, a T w ó j wczorajszy znajomy  — młody  

robotnik ziemny objaśnia Ci już jako mechanik konstrukcję skomplikowanej maszyny na nowo- 
| uruchomionym obiekcie kombinatu.

Nie myśl jednak, że cokolw iek „ tworzy się tu samo". Nie, przyjacie lu — ten vlac budowy to 
’. jeden z frontów w a lk i  o socjalizm. Każdy kawałek muru, każdy wykop, każdy postęp w  budo- 
. tr ie  i umyśle budowniczego rodzi się w icalce. A nie każda codzienna potyczka z czasem, przy-  
I rodą. wrogiem czy własną słabością jest zwycięska.

Obok setek silnych, dzielnych, młodych budowniczych, spotkasz na Hucie młodych ludzi, któ-  
; rzy się załamują, którzy zagubil i w  morzu gęstego biota i codziennych trudności radosny, mądry  
; cel swej odpowiedzialnej pracy: spotkasz i takich, którzy tego celu nie umieli  dojrzeć.

Spotkasz ludzi, którzy po powrocie z pracy do miasta - hotelu nie umieją lub nie mogą zna- 
i leźć sobie pożytecznego zajęcia i  przyjemnej roz ryw k i,  więc niektórzy piją, awanturu ją  się, chu l i-  
! ganią lub tylko... nudzą się.

w  naszym, cyklu reportaży pragniemy po zetempowsku, z gospodarską troską o ludzi i nas*
i największy obiekt Sześciolatki rozpatrzyć największą bolączkę nowohutn ickie j młodzieży ...co ro 

bić w  godzmach pomiędzy 16-tą a 23-cią.
Spotkajmy  się więc z młodzieżą i je j  życiem, tym razem nie na budowie, a w tej części Nowe) 

Huty, która jest obecnie miastem-hotelem. Zaczn i jm y od spotkania z „najgorszymi".

Zaczęło się „n iew inn ie  i zwy

Sfaszyzowano ordynację wy 
borczą. Zniesiono prawo swo
bodnego wystawiania kandy
datów przez partie polityczne 
i obywateli. Prawo wybiera
nia do senatu przyznano ty l
ko „elicie", a więc zasłu
żonym w faszyzacji k ra ju  dyg 
nitarzom, oddanym rządowi, 
ludziom o wyższym wykształ
ceniu, oficerom, osobom od
znaczonym orderami za w ier
ną służbę klice Piłsudskiego 
itd.

W wyniku tego większość 
narodu —• robotnicy, chłopi, 
inteligencja pracująca — po
zbawiona była praw politycz
nych i możności wyrażania 
swej woli.

Oto cf. to których interesie narzucono narodoioi faszystowskie 
konstytucje w  Polsce przedwojennej 

Ich fab ryk i  i majątk i,  ich władzę i próżniactwo gwarantowały  
te konstytucje

To zdjęcie zrobiono w  styczniu 1931 roku. Widzicie na n im  pre
zydenta Ignacego Mościckiego w  otoczeniu ks. Radziw il lowej,  
ks. Radziwiłła, pik. Głogowskiego, hr. Potockiego i innych dostoj
n ików  sanacyjnej el i ty  — przy suto zakrapianym śniadanku  

w  czasie polowania  Arch. CAP

Młodzi kołchoźnicy uczą sią
Po dekrecie Rządu o upowszechnieniu wiedzy rolniczej w w ie lu  gromadach ( spółdziel

niach produkcy jnych rozpoczęły się już pogadanki i kursy fachowo-rolnicze. Wzbudziły one 
poważne zainteresowanie wśród chłopów  — coraz powszechniejszą bowiem staje się świado
mość, że nauka jest niezbędnym elementem w a lk i  o wysokie urodzaje i wzrost pogłowia.

Poniższy reportaż z kołchozu im. Mołotowa zapozna czyteln ików, ja k  o lbrzymią wagę przy
wiązują  m łodzi kołchoźnicy radzieccy do stałego pogłębiania swo je j wiedzy zawodowej — 
co pozwala im  w praktyce stosować hasło wielk iego Miczurina: „N ie  możemy oczekiwać

(RED.)

K R Z Y S Z T O F
GRUSZCZYŃSKI

CTERWOaflO KRAWATÓW

w
w yn iku  w yborów  w  1935 ro 
ku, zbojkotowanych przez 
przytłaczającą większość spo
łeczeństwa, na 205 posłów 
było 70 kułaków i obszarni
ków z baronem Bispingiem 
na czele, 16 wielkich fa b ry 
kantów i kupców, 41 dygnita
rzy sanacyjnych, byli rów
nież reprezentowani w tym 
„sejmie miaaowańców" wyżsi 
wojskowi, duchowni, adwoka
ci, notariusze itd. Robotnicy i 
chłopi pracujący nie mieli tam 
ani jednego swego przedsta
wiciela.

Naród n igdy nie uznał fa - 
szystowskiej kons ty tuc ji i prze 
k re ś lił ją  zdecydowanie z 
chw ilą  ujęcia w ładzy w swe 
ręce. i

Zwycięstwo ZSRR nad fa 
szyzmem _ pozwoliło narodow i 
przystąpić do budowania no
wego życia na podstawach 
praw dziw ie demokratycznych.

Dziś naród nasz z radością 
i dumą, z poczuciem w ie lk ie j 
odpowiedzialności przystąp ił 
do dyskusji nad pro jektem  
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo
spolite j Ludowej. będącej 
wyrazem  jego w o li i prag - 
nień. Nowa Konstytuc ja  jest 
— ja k  powiedział towarzysz 
B IE R U T — „Wielką Kartą 
zwycięskich osiągnięć i utrwa 
lonych na zawsze zdobyczy 
społecznych polskiego ludu 
pracującego, który sta! się 
rzeczywistym gospodarzem 
swojego kraju, jedynym i 
wolnym twórcą losów narodu, 
gwarantem jego rosnącej si
ły, niezawodną ostoją jego 
wielkiej przyszłości".

łask od przyrody  — musimy je brać od n ie j sami".

Zimowy dzień zbliżał się ku choźnicy nie wiedzieli,
końcowi. W oknach domów 
ko łchoźników  raz po raz zapa
la ły  się św iatełka. Sekretarz 
organizacji kom som olskiej, 
Tonią N ik it in a  oraz ogniwowa 
brygady ogrodniczej Katla  
Katanskaja spieszyły się do 
kołchozowego Domu K u ltu ry  
Agrotechnicznej, gdzie za parę 
m in u t m ia ły  się zacząć w y k ła 
dy na 3-le tn ich kursach agro
technicznych.

Agronom  kołchozu P io tr M l-  
cha jłow icz Usaczow wieszał 
na ścianie mapy gieb i d ia
gramy. Na stole w  k ilk u  skrzy 
neczkach leżały p róbk i gleby 
w zię te j z różnych odcinków  
gruntu. P io tr M icha jłow icz  
m ia ł zapoznać dziś kołchoźni
ków  z budową gleby.

Kołchoz im. M ołotow a —  to 
w ie lka  uspołeczniona gospo
darka. W farm ach kołchozo
wych są setki sztuk bydła ro 
gatego. Samej ty lk o  ziem i u - 
p raw ne j kołchoz posiada prze
szło 1000 ha. Cała ziemia po
dzielona została na dziesięć 
pól, o różnej budowie gleby: 
jedne zaw ierają czerwoną gle
bę gliniastą, inne zaś glebę 
piaszczystą. W szystkie te od
m iany wym agają odrębnej u - 
p^awy i  specjalnych nawozów 
sztucznych.

— To jest w łaśnie piaszczy
sta gleba — agronom bierze ze 
skrzynk i garstkę ziemi. W  na
szym kołchozie za jm uje ona 
przestrzeń ponad 200 ha 
wzdłuż brzegów rzeki Moskwy. 
Przed rew oluc ją  o trzym yw a
no tu m arne zbiory, ponieważ 
ziemia upraw iana była przy 
pomocy sochy. Obecnie jest 
zupełnie inaczej. W  ubieg łym  
roku  przy pomocy tra k to ró w  o 
m otorach Diesla zorano całą 
ziemię do głębokości 30 cm, 
poprzednio zaś użyźniono ją  
300 centnaram i nawozów sztu
cznych. Rezulta ty b y ły  n ie 
złe. Z każdego ha zebrano 
po 150 pudów owsa.

Słowa P io tra  M icha iłow icza 
są zrozum iale i b lisk ie  m ło 
dym  kołchoźnikom , k tó rzy  
w łasnym i rękoma m usie li u - 
praw iać te odc ink i ziemi.

Przy ostatn im  stole siedzi 
kom som ołka - ogniwowa L ida 
Magalowa. W raz ze swym  o- 
gniwem  wyhodowała cma czu- 
mizę, k tó ra  dla tute jszej gleby 
jest zupełnie nową ku ltu rą . Na 
polach pod M oskwą z jaw iła  
się zupełnie niedawno. K o ł-

ja k
natęży ją  hodować i ja k ie  me
tody agrotechniczne należy 
stosować. Zarząd kołchozu zle
c ił ogniwu Magalowe.j w yho
dowanie te j rośliny. Początko
wo dziewczyna speszyła się: 
od czego ma zacząć, za co się 
wziąć? Odpowiedź na n u rtu ją 
ce ją  pytania znalazła na w y 
kładach kursów  agrotechnicz
nych. Agronom  poradził, by 
zajęia się na początek przy
gotowaniem nasion do siewu. 
Dziewczęta usłuchały go. 
T rzyk ro tn ie  przepuszczono 
czumizę poprzez tr ie r, prze
brano zia rnko po ziarnku. Na
stępnie zabrano się do zatrzy
mania śniegu, osiągając 1,5- 
m etrową pokryw ę śnieżną na 
całym  odcinku.

Wczesną wiosną cala 'po
w ierzchnia ziemi została po
w tó rn ie  zorana i sku ltyw ow a- 
na. S iewy zostały przeprowa
dzone w k ró tk im  term in ie , me
todą krzyżową. Po pięciu 
dniach z ja w iły  się de likatne, 
proste pędy. A le  w kró tce za
częły w iać upalne w ia try . Ro
ślina zaczęła więdnąć. Co ro 
bić? L ida M agalowa zabrała 
się do przeglądania notatek z 
w ykładów . W jednym  zeszyci
ku  zanotowała, że w  czasie su
szy należy utrzym yw ać glebę 
w  stanie pu lchnym  i czystym. 
Nieźle jest dodać potem sale
trę  am oniakalną dla odżywie
nia rośliny. Dziewczęta w yko 
na ły  to wszystko i czumiza od
żyła. Z każdego ha zebrano 
po 100 pudów. Takich rezu lta
tów  nie osiągnął dotąd jeszcze 
n ik t  w re jon ie rameńskim.

W ta k i sposób wiadomości 
zdobyte na kursach pomogły 
L idzie  Magalowej do osiągnię
cia wysokich zbiorów na p ia
szczystej glebie. Dziewczyna 
w ie  dobrze, że bez zastosowa
nia m iczurinow skie j agrotech- 
n ik i nie ma co nawet marzyć 
o ob fitych  zbiorach. Dlatego 
też uważnie słucha w ykładów  
agronoma, stawia pytania. 
Komsomołka czyta wiele. 
Dzieła Dakuczajewa, M iczu ri
na i Łysenki stały się je j co
dzienną lekturą. W roku ubie
głym  Magalowa zakończyła 
pierwszy rok nauki z w y n i
kiem  celującym . Wszyscy 
członkowie je j ogniwa uczą 
się na 3-le tn ich kursach agro
technicznych.

W arte lu  im. M ołotowa w

roku  bieżącym uczy się na 
kursach 70 m łodych kołchoź
n ików . Połowa ich przerabia 
program  pierwszego roku nau
ki. W jednym  z pokoi Domu 
K u ltu ry  Agrotechnicznej m ie
ści się laboratorium , wyposa
żone w  najnowocześniejsze 
przyrządy. T u ta j słuchacze 
uczą się, jak  należy określać 
stopień siły k ie łkow an ia  na
sion, stopień ich w ilgotności i 
zanieczyszczenia chwastami.

W dalszych pokojach m ie
szczą się eksponaty. Tu zo
brazowane są najlepsze osiąg
nięcia kołchozu w ciągu ostat
n ich iat. Tu oto na ścianie w i
si n iew ie lk i snop krzaczastej 
pszenicy. Przed dwoma la ty  z 
w ie lk im  trudem  udało się ho
dowcom otrzym ać 100 gramów 
nasion te j bardzo cennej k u l
tu ry . a już w  r. 1952 zasadzi 
się pszenicę krzaczastą na po
w ierzchn i pół ha.

Obok snopka pszenicy leżą 
na półkach duże bulwy karto
f l i  i głowy kapusty, wyhodo
wane przez ogniwo komso
mołki Luby Taryginej.

W iele miejsca w  Domu K u l
tu ry  Agrotechnicznej za jm ują 
eksponaty pochodzące z ogro
du, sadu, traw y  pastewne — 
tuż obok zna jdu je  się stoisko 
przodowników  kołchozu, w  
k tó rym  w idz im y po rtre ty  b ry 
gadzistów, ogniwowych i  ho
dowców bydła. W górnej czę
ści stoiska w idn ie je  napis: 
„N ie  możemy oczekiwać łask 
od przyrody, m usimy je brać 
od n ie i sami.“

Słowa te w  sposób w ym ow 
ny odzw ierciedla ją m yśli i dą
żenia wszystkich kołchoźni
ków  arte łu im. M ołotowa. 
Czyni się tu wszystko, aby w  
każdych warunkach k lim a 
tycznych otrzym ywać trw a łe  
zbiory na w ie lk ie j przestrze
ni.

Zarząd kołchozu za tw ie rdz ił 
niedawno plan przebudowy 
Domu K u ltu ry  Agrotechnicz
nej. Zostanie w  nim  urządzo
ny gabinet hodow li lasu, me
chanizacji ciężkich prac w  
farm ach, ogrodnictwa i m elio
rac ji. Na przebudowę i za
m ianę urządzenia Domu K u l
tu ry  wyasygnowano 100 tys. 
rub li.

Kołchoz im. Molotmca 
w  rejonie ramleńśkim, o- 
kręgu moskiewskiego.i. FAŁATÓW

(iraąmcotp)

Jest wiosna. Rok czterdziesty piąty.
Ziemi kraciastej chusty, kupony 
trzeba odmierzać chłopom.
I płacić trzeba: za działkę — krew.
I każda wioska to okop.
Zetwuemowiec niejeden legi 
wśród łanu z czołem przestrzelonym.
Wróg atakował nasze brygady, 
gruźlica — nasze płuca.
Kule
i twarzy płomień bładej: 
szeregi nieraz ktoś porzucał 
Wreszcie melduje grupy kierownik 
„Tak a tak. Więcej niż w pianie.
Dziesięć powiatów przez dwa tygodnie".

Nazajutrz
nowe przyszło zadanie.
Rzeczpospolita — niemowlę — 
urosła.
Trzeba zaludnić 
Szczecin i Wrocław.
I  już ekipy
do Szczecina, Wrpcławia.

*  *  *
Jest rok czterdziesty szósty. Wiosna.
Koleżanko, 
broszury 
w teren
wieź.
Jak kamień, elśnłęty na dno upału, 
w piachu ugrzęzła wieś.
Pięciu chłopaków przy’jechało, 
gaworzą złotouści.
Głos ma
agitator-gołębiarz, 
siwki ulotek wypuścił, 
niech ponad placem się kłębią.
Kaprawym okiem mruga sklepik, 
litery — jak zęby złocone — w szyldzie. 
„Obywatele —  
będzie lepiej.
Oświata
do was przyjdzie...“
Zetwuemówka 
tłumaczy wesoła:
3 razy tak 
demokracji znak to.
Głosuj na pierwsze: żarówka, 
na drugie głosuj: szkoła, 
na trzecie: traktor.
Już noc.
Przeszyte seriami gwiazd 
konają tłumy obłoków.
Chyłkiem ku wiosce 
skrada się las.
Wołaj, dziewczyno, wołaj, dziewczyno —> 
na pierwsze: lud, 
na drugie: wolność, 
na trzecie: pokój.

*  *  *
Zamieszczone p o w yże j. fragm enty poematu, napisanego ł  

! na I  K ra jo w y  Zjazd ZW M  w  W arszawie w  1947 r. — m ó-  ̂
w ią o o fia rne j walce ZW M -owców u boku P artii, u boku (  
starszych towarzyszy —- PPR-owców: w  reform ie  ro lne j F 
i w  zagospodarowywaniu Ziem Zachodnich, w referendum  i* 

, i na Innych frontach. (I

kiem ". Stawiarski miał tego 
dnia urodziny i postawił ko
legom wino. Podchmieleni po
szli grupą pod żeński hotel. 
Wywołali awanturę. Patrol 
milicji przyprowadził Stawiar- 
skiego w celach otrzeźwiają
cych na posterunek MO.

... Chłopak wyg lątja na 18 
iat. Elegancki, jasny deszczo
w y płaszcz, przyzw oite ubra
nie, na przegubie rę k i zega
rek w ie lkości koła m łyńsk ie 
go. F ryzura długa — lecz ze 
względu na w ilgoć ty lk o  „p ó ł-  
bażańcia". W yraz tw arzy  — 
arogancki i obrażony.

— Bo jego, S taw iarskiego 
zdaniem, ja k  jest n iezłym  m u
rarzem z kom binatu  i ZM P - 
owcem, zaszło tu jakieś po
ważne nieporozumienie, k tó 
rego on padł ofiarą. Przede 
wszystkim  — skoro się ma u - 
rodziny, należy napić się w i
na i to „z czymś m ocnie jszym “ . 
No, a ja k  się człowiek nap ije  — 
..to za swoje czyny nie odpo
w iada".

— Zresztą — powiada — je 
stem na posterunku d o p i e- 
r o pierwszy raz!

Uważa, że vcyjaśnił już  
wszystko. Teraz śpieszy się.

Ostatecznie S taw iarsk i n iko 
go nie pobił, nie pope łn ił prze 
stępstwa, nie uk ra d ł — w y 
starczyłoby spisać jego perso
nalia  i... droga wolna. A le  Sta
w ia rsk i jest przecież budow ni
czym Nowej H u ty  i  Z M P -ow - 
cem, nie może więc odejść 
nie zrozumiawszy swojej w iny  
i bez mocnego postanowienia, 
że ta jego urodzinowa awan
tura będzie pierwszą i  zara
zem ostatnią.

Organiiora 
ZMP-aw$ko w Nade 
ma xa krótkie ręce

Na zebraniach ZM P-ow - 
skieh na kombinacie mówiono 

| ostatnio o konieczności waiki 
j z wszelkim chuligaństwem, 

potępiano „bażanci styi ży
cia"... Stawiarski zgadzał się 
z tym „w zasadzie" — na ze
braniu i w odniesieniu do in
nych. Sam po powrocie do ho
telu w Hucie czuje się czło
wiekiem „całkowicie prywat
nym", k tó ry  uważa, że przy 
takich okazjach, ja k  urodzi
ny, im ien iny, radość czy smu
tek w arto  i trzeba się napić i... 
robić awantury.

... „B o jakże inaczej można 
zabawić się na Hucie? Nudno 
tu, jak nie wiem. A przecież 
samą pracą człowiek żyć nie 
może" — stwierdza z przeko
naniem.

Nudne chyba i nieprzeko- 
nywające musiały być zebra
nia organizacji ZMP-owskiej 
na kombinacie, anemiczna jej 
praca wychowawcza — skoro 
młody murarz Stawiarski u- 
waża wypitkę i awanturę za 
najwłaściwszy środek uśmie
rzający nudę wolnych od pra
cy godzin.

Za krótkie ma ręce organi
zacja ZMP-owska w Nowej 
Hucie, skoro pozwoliła mło
demu chtopeu czuć się po po
wrocie z roboty „całkowicie 
prywatnym człowiekiem", sko 
ro nic pchnęła go do świetli
cy, szkoły, biblioteki, kina czy 
klubu techniki i racjonaliza
cji. A może na Hucie brakuje 
rozrywki i organizacja nie dba 
o je j zorganizowanie...

Zanim  jednak zajm iem y się 
szukaniem m iłe j i pożytecznej 
roz ryw k i dla S taw iarskiego i 
jem u podobnych „początku ją
cych chu liganów " — trzeba 
chyba pokazać przeraźliwe 
sku tk i ich w ybryków .

W „Hutniku“
Rozejrzyjm y się po Nowej 

Hucie. Jest w łaśnie sobotni

wieczór. W  gastronomie — 
„H u tn ik u " tłok , hałas.

W ielu robo tn ików  przyszło 
do „H u tn ik a “  po prostu na 
kolację, ale w ie lu  też uznając 
dewizę Stawiarskiego — cieszy 
się, smuci, obchodzi urodziny ,
— p ijąc nadm ierną ilość w ina, 
wzm acniając go wódką zapo
b ieg liw ie  przyw iezioną z K ra 
kowa.

Pięciu „zuchów " z dług im i 
po ka rk  w łosam i w yp iło  już 
11 butelek w ina. K toś śpi, 
oparłszy głowę na stole...

W kącie pod oknem m łody 
czarn iawv chłopak w  baran
kow ej czapie gorączkowo prze 
trząsa kieszenie. Pieniędzy ani 
śladu. Pobrana przed k ilkom a 
godzinami w yp łata tygodnio
wa „rozp łynę ła  się"...

W  innym  kącie sali ktoś 
krzyczy: ja ci pokażę!...

Pięciu chłopaków zatacza
jąc się wstaje z rum orem  od 
stołu. Na schodach ktoś ko
muś w tyka w  rękę skradzio
ny ku fe l od piwa. K toś woła: 
w a l go. K u fe l lądu je  na gło
w ie  na jb liże j stojącego...

! wróg czasem nosi 
„ S a i fa i& ę “

... Po c h w ili „boha te r" a- 
w an tu ry  pod „H u tn ik ie m ", 
szczupły, wysoki chłopiec ■ w 
p rz y k tó tk ie j marynarce, nad
stawia tw arz  pod strum ień lo 
dowatej wody.

O trzeźwiał.
Usiadł na ławce w pustej 

poczekalni MO.
Chłopiec pracuje od roku 

na bazie sprzętu. Nie ma po
jęcia jak się to stało, że w y
buchła awantura. Nie wie, 
dlaczego bił kuflem po głow ę 
nieznanego mu człowieka. Kie 
dy dowiaduje się szczegółów... 
zasłania twarz rękami.

— Och głupota, głupota — 
powtarza bez przerwy. — Gdy
by ktoś nie krzyknął wtedy: 
„bij", nie uderzyłbym...

A kto ma właściwie interes 
w wywoływaniu takich a- 
wantur?

Kom u zależy na tym , by 
S taw iarsk i czy chłopak z ba
zy sprzętu staw ali się c h u li
ganami, a nie przodownikam i 
pracy, nie ludźm i socjalizmu. 
Kom u zależy na tym , by bu
downiczow ie H u ty  zamiast ro
snąć i krzepnąć wraz z n ią— 
karłowacie li...

Kom u zależy? — nie Tobie, 
nie mnie — nie nam, tym  
wszystkim , którzy budują so
cjalizm...

Niepozorny, szary w takiej 
samej jak wszyscy „ku fajce" 
— wróg nie rzuca się w oczy, 
nie zwraca na siebie niczyjej 
uwagi. Zjawia się zawsze tam, 
gdzie ludzie nie panują nad 
sobą, gdzie są źii aibo pijani 
i jątrzy i podżega, napuszcza 
ludzi wzajemnie na siebie, ka
że nawę' przyjaciołom skakać 
sobie do gardła.

Na Hutę zjechało z ca*ej 
Eolski setki wartościowych, 
pełnych zapału i entuzjazmu 
chłopców i dziewcząt. W ol
brzymiej masie zatrudnianych 
tu ludzi przemyciło się jednak 
również i trochę mętów.

Przyszli tu i wmieszali się 
w tłum budowniczych...

— Gdybym uderzył moc
niej, rozpamiętuje z goryczą 
chłopiec z bazy sprzętu, zabił
bym człowieka. Och, ślepy i 
głupi jestem. Cóż z tego, że 
pracuję jak mogę najlepiej, że 
buduję Nową Hutę za dnia, 
kiedy ją  wieczorem tymi sa
mymi rękami rozwalam, po 
pijanemu...

Chłopiec z bazy sprzętu ma 
rację.

Budowanie Nowej Huty to 
nie tylko 8 godzin pracy w 
ciągu dnia, ale i sposób w y
korzystania wolnych od pra
cy godzin. Uczysz się — zna
czy że rośniesz, że jutro bę

dziesz śmielej i lepiej budo
wał. Tańczysz, śmiejesz się, 
czytasz, grasz w piłkę nożną—  
to znaczy, że jutro w pracy 
będziesz także pogodny, silny, 
że będziesz miał chęć do ro
boty.

Pijesz, robisz awantury, nie 
śpisz sam i zakłócasz wypo
czynek innym .— to znaczy, ie  
jutro będziesz pracował źle. 
Będziesz bumelował.

Kuta to nasza duma i ra
dość. Nie łatwo ją budować, 
trudności mamy dość, a tu po
głębia je jeszcze chuligan. H a
muje on tempo budowy, ha
muje tempo swojego rozwo
ju nie „prywatnego człowie
ka" a członka społeczeństwa.»

Czy w Hucie jest więcej 
chuligaństwa i p ijaństwa n iż 
gdzie indziej? Chyba nie. A ie  
tam, gdzie na niew ielu me
trach kw adra tow ych w 60 ho
telach mieszka kilkanaście ty 
sięcy ludzi, każdy w y b ry k  
chu ligański w yw o łu je  szcze
gólnie niezdrową atmosferę.

Wyrzucona z Huty
Mieszkańcy Nowej H u ty  o- 

sądzają surowo chuligańskie 
w yb ry k i, nawet te popełnione 
„p ierw szy raz“ . N iepopraw
nych zaś chuliganów czeka 
ciężka kara...

Byłam  kiedyś św iadkiem  
takiego przykrego wydarze
nia w jednym  z hote li na o- 
siediu Ao.

Z hukiem  o tw a rły  się drzw i 
do hote lów ki. Grupa dziew
cząt wypchnęła przed siebie 
młodą, zapłakaną kobietę. Po
sypały sie pełne oburzenia k o 
mentarze:

— Ona znowu tu przyszła— 
A my nie pozwolimy na to... 
Z taką nigdy nic nie wiadomo, 
przecież jest w y r z u c o n a  
z Huty.

W y r z u c o n a  — młoda 
dziewczyna z nowosądeckiego 
rozgląda się przerażona, bez
skutecznie, szukając choćby 
jednej przyjaznej twarzy. Pro
wadziła niemoralny tryb ży
cia, kradła — „rozwalała w ła
snymi rękami" nowe życie, 
które w trudzie i walce rodzi 
się wraz z Nową Hutą. N i
gdy nie okazała skruchy, nie 
reagowała na upomnienia. Już 
raz wyjechała, by wrócić z po
wrotem. Koleżanki są jednak 
nieubłagane:

— Idź, Hela, gdzie indziej. 
Prace znajdziesz wszędzie. 
Do nas się nie nadajesz, my 
tu buriu.iemy Wielką Rzecz i 
ty nam w tym przeszkadzasz...

Ca oprócz „Hutnika"?
Nie trzeba chyba przyta

czać większej ilości faktów, 
aby przekonać Stawiarskiego 
i jemu podobnych, że „p ry 
watny człowiek" nie ma pra
wa chuliganić nawet w swo
je urodziny.

Nie wystarczy jednak, zwła
szcza nam, ZMP-owcom, Je
dynie wstrząsać sumieniami. 
Wyszukanie przyczyn chuli
gaństwa i zlikwidowanie ich— 
oto nasze zadanie.

Przypomnijmy sobie słowa 
Stawiarskiego: „Piję, awan
turuję się, bo jakże inaczej za
bawić się na Hucie. Nudno tu 
jak nie wiem".

Słowa Stawiarskiego trze
ba wziąć pod uwagę. Nuda 
nie usprawiedliwia chuligana, 
aie nuda to nasz wróg. Trze
ba nam zbadać jak wygląda 
na Hucie ZMP-owska praca 
wychowawcza i kulturalno- 
oświatowa. Trzeba nam zba
dać, czy rzeczywiście tak ma
ło godziwej rozrywki ma tu
tejsza młodzież, czy oprócz 
„Hutnika" są biblioteki, świe
tlice, zespoły artystyczne i ko
la sportowe, w których w go
dzinach pomiędzy 16 a 23 
można rozsądnie i przyjemnie 
spędzić wolny czas.

EWA W ACOW 5KA

Na wystawie „kolorowej 
grafiki", którą można byio o- 
głądać niedawno w Niemczech 
zachodnich, wisiał do góry 
nogami kolorowy drzeworyt 
H, A. p. Grieshabera zatytu
łowany „Południe". Niedopa
trzenie to zauważyła Jedna za 
zwiedzających osób, gdy inte
resując się autorem tego 
„dzieła", spostrzegła, że pod
pis artysty znajduje sie na 
górnej krawędzi obrazu, od
wrócony do góry nogami. 
„Arcydzieło" to zostało jednak 
już przed tym wyróżnione i 
zdobyło na wystawie I I  m iej
sce.

— Jak widać imperialistycz
na sztuka sama nawet nie 
zauw»ażyla, że stoi na głowie.

U)
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lak Zarząd Powiatowy ZMP w Łowiczu
„ p r z y g o t o w a ł1* z e b r a n ia

sprawozdawczo-wyborcze w kotach wiejskich
D r r r r r  — zadźwięczał tele

fon w Zarządzie G m innym  
ZM P w Bąkow ie pow Łow icz.
D zw on ił tow . Leźnicki z ZP 
ZM P w Łow iczu:

—■ Zw oła jc ie  wszystkich 
przewodniczących kół — mó
w ił  on do przewodniczącej 
Zarządu Gminnego ZM P —■ 
w  celu omówienia kam panii 
sprawozdawczo - wyborczej 
na waszym terenie. Obec
ność wszystkich przew odni
czących kół obowiązkowa!

— Dobrze — odpowiedzia
ła przewodnicząca Zarządu 
Gminnego tow. Charowska i 
w yruszy ła  zw oływ ać prze
wodniczących kół.

W oznaczonym dniu  i ozna
czonej godzinie zebrali się 
przewodniczący kó ł z całej 
gm iny. Spodziewali się oni, 
że1 o trzym a ją  od przedstaw i
ciela ZP ZM P w skazów ki i 
pomoc w przeprowadzenia 
zebrań sprawozdawczo -  w y 
borczych.

Nadzieje b y ły  jednak p łon 
ne. Bo tow . Leźn ick i nie da
w a ł żadnych wskazówek i me 
zam ierzał wcale pomagać ko
łom  w  przygotow an iu  ze
brań. Tow. Leźn ick i ogran i
czył się do tego, że m ianow ał 
przewodniczących kół i po
szczególnych a k tyw is tów  —

„pe łnom ocn ikam i Zarządu j Aż 12 punktów  omawiano 
Powiatowego Z M P " (?) dla i na zebraniu sprawozdawczo- 
przeprowadzenia zebrań spra- . w yborczym , a przecież nie- 
wozdawczo - wyborczych w i k tó re  z nich jak  np. „sp raw y 
swoich kołach. ; zabawy tanecznej“  nie mają

T ak im  „pe łnom ocn ik iem “ 
na swoje koło został w yzna 
czony np. tow. M iz io łek  — 
b y ły  przewodniczący koła 
ZM P w Jackowicach...

...W poczuciu dobrze speł
nionego obow iązku w ró c ił 
tow . Leźn icki do Łowicza.

Rezultat jego „p ra cy “  i 
„pom ocy“ uw idoczn ił się na 
zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych w kołach

i nic wspólnego z w yboram i. 
B rak by ło  natom iast bar-

dzo ważnych punktów  jak  
np. „W n io sk i do dalszej p ra 
cy ko ła “ . A  przecież umiesz
czenie tego punktu  na po
rządku dziennym  i przedy
skutow anie w niosków  decy
duje w  dużej m ierze o da l
szej pracy koła i zarządu.

dzenia, że należy pracować 
lepie j, ale ja k  — tego n ik t 
się z re fe ra tu  nie dow iedzia ł 

Sprawozdanie zamiast być j 
sprawozdaniem  ustępującego 
zarządu, by ło  sprawozdaniem 
przewodniczącego zarządu 
kola. A le  i z tego sprawozda- | 
nia zebrani nic się me do- ! 
w iedz ie li. Przewodniczący j 
m ó w ił bow iem ogó ln ikam i, ze 
„m usi się ustosunkować sa- 
m okry tyczn ie “ , że „m e praco
w a ł“ że „n ie  p o tra fił dobrze 
zorganizować pracy" itp . nic

Z w izytą u krakowskich  
w rad ioam atorów

Teraz do stacji siada kol. M a- | m i stacjam i! Nie mogę połączyć 
rek. Ma um ówioną „ran dkę " ze się z naszymi stacjam i!

Przy montażu generatora akustycznego pracują członkowie k lu 
bu LPŻ w  Łodzi.

natom iast konkretnego nie 
Gorzej jeszcze w yg ląda ł re- powiedział, 

i fe ra t ideowo - po lityczny  i W ydaje się. że wniosek z
tego dla ZP Z?dP w Łow iczu 
jest jasny: — aby kam pania 
sprawozdawczo - w yborcza

Np. ZM P-ow cy z Jackow ie j sprawozdanie ustępującego 
nie w iedz ie li jak ie  zagadnie- i zarządu. R eferat ideowo - po- 
nia poruszać na zebraniu, j lityczn y  „w ypożyczono“  z L i-  
D latego też na porządku j ceum Rolniczego w Zdunach 
dziennym  zebrania sprawo- ; i bez żadnych zm ian i poprą
zdawczo-wybórczego umiesz
czono aż 12 punktów . A  m ia
now icie: 1) zagajenie, 2) po
w ołanie prezydium . 3' odczy
tanie p ro tokó łu  z poprzednie
go zebrania, 4) re fe ra t ideo
wo - po lityczny, 5) sp raw o
zdanie Zarządu, 6) sprawoz
danie kom is ji re w izy jn e j, 7) 
dyskusja, 8) w ybo ry , 9) spra
w y  zabawy tanecznej, 10) 
spraw y organizacyjne, 11) 
w olne w n iosk i, 12) zakoń
czenie.

wek odczytano go. 5 6 re fe
ra tu  poświęconych by ło  za
gadnieniom m iędzynarodo
w ym , zaś V 6 sprawom orga
n izacyjnym . A le  i ta 1'6 
„sp raw  organ izacy jnych“  me 
zaw iera ła \V ogóle spraw  do
tyczących pracy koła w  Jac
kow icach. B y ło  tam  co p ra w 
da k ilk a  tak ich  zdań ja k  np 
„w in n iś m y “ , „p o w in n iśm y “ , 
„na leży“ , „trze b a " itd . A le  
zdania te nic nie m ó w iły  
B y ły  to ty lk o  suche s tw ie r-

¡■A *® **!# .
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Pozycja nas7,ego dzisiejszego 
zadania, ostatniego I I  C yklu  — 
pochodzi z bardzo „zam ierzch
łych " czasów, z r. 1882, gra ł ją 
czarnym i ówczesny m is trz  św ia
ta  w ie lk i S te in itz w seansie g ry  
jednoczesnej na ślepo w  W ie
dniu. S te in itz dał w .tej pozycji 
efektownego mata w 4 posunię
ciach, którego znalezienie bę
dzie jednoznaczne z rozw iąza
niem tego zadania.

Rozwiązania prosim y nadesłać 
w  terrttin ie  10-dniowym  na 
adres naszej redakc ji z dopi
skiem „Szachy", po czym ogło
sim y rozw iązania wszystkich za
dań drugiego cyk lu  i drugą listę 
zwycięzców.

Jerzv LUwiniuk

mogła spełnić swoje zadania, 
t j.  być podsumowaniem osią
gnięć, w y tknąć  b ra k i i b łę 
dy, oraz nakreślić  dalszą 
pracę zarządu i ko ła należy 
pomagać kołom  w  przygoto
w yw an iu  zebrań, spraw ozdaw 
czo - w yborczych m s przez 
„pe łnom ocn ików “ , k tó rzy  nie 
znają swoich obow iązków, 
ale przez doświadczonych 
a k tyw is tów  Zarządu P ow iato
wego i Gminnego, k tó rzy  by 
razem ze w szystk im i człon
kam i koła um ie li omówić do
tychczasową pracę i m ogli 
pomóc im  w  w ytyczen iu  
w niosków  na przyszłość.

Bez tego kampania spra
wozdawczo - wyborcza na te 
renie pow. łow ick iego nia

0 szachach i strachach > jspetai swoieBo zadania'
K to  z kolegów gryw a w szachy?
K to  z kolegów w ierzy w  strachy?
Ja od dzisia j

— wyznam szczerze — 
w  najstraszniejsze strachy wierzę.
Niech ma dowód, kto  nie w ierzy: 
jest w  Chrzanowie Dom Młodzieży.
B y ła  tam św ie tlica  ongi, 
a w  n ie j szachy i ping-pongl, 
m łódź łaknąca cnej zabawy 
tłum n ie  zalegała ławy.
Zarząd zasię Pow ia towy *) 
pieczę m ia ł nad gmachem owym...
W szystko sprawy są zamierzchłe, 
legendarne dzieje przeszłe...

Już dwa la ta  w domu naszym 
pusto, głucho... Coś tam straszy.
Może upiór, strzyga, demon?
Nie! M aleńkie  słówko — remont.
Aż nareszcie, po dwóch latach 
ktoś do dźw ierzy zakoiatal, 
zazgrzyta ły ciężkie dzwierze, 
roz tw orzy ły  się naścieżaj, 
zaś przybysze w ie lk ie  wory 
znoszą n iby  do kom ory, 
w ór za worem  kiadą w kącie...
Gdzie?

W św ietlicy.
Po ..remoncie".

Dom M łodzieży (ty lko  z nazwy) 
w mączny zm ienił się magazyn...

Może nam Zarząd w Chrzanowie 
coś o strachach tych opowie?

na podstawie korespondencji 
kol. T. D ra lika  z Łabęd

W. B U B IE ft

CQ — CQ — CQ — CQ — CQ 
— nadaje operator sygnał w y 
woławczy dia rad ioam atorów
całego świata.

P j c h w ili w  głośniku słychać 
sygnał „z łapane j“  stacji.

— Słyszycie mnie? — pyta 
radioam ator.

— Słyszę — odpowiada nie
znany kró tko fa low iec.

— Przechodzę na nadawanie!

W k t i i l ł ie  krótkofalowców
W  warsztacie krakowskiego 

k lubu k ró tko fa low ców  L ig i 
P rzy jac ió ł Żołn ierza słychać stu
ko t m ło tków , zgrzyt p iln ików , 
pisk próbowanych aparatów ra 
diowych. Tu członkowie LPŻ 
budują nowe. przerabia ją stare 
aparaty. Doświadczeni k ró tk o 
fa low cy uczą m łodych kolegów 
skom plikowanej i żmudnej 
budowy s tac ji odbiorczo -  na
dawczej.

W b ib liotece panuje cisza. 
Wszyscy są pochłonięci lekturą.

Sercem k lu bu  jest stacja na
dawcza. Panuje tu ta j idealna 
cisza. Przy aparacie nadawczo- 
odbiorczym  siedzi operator, 
k tó ry  błądzi na fałach eteru po 
całym  globie.

Przed chw ilą  operator ode
b ra ł CQ.

— Nawiązuję łączność! Prze
chodzę na odbiór — m ów i do 
m ikro fonu .

M ów i Sofia, potem R io de 
Janeiro, K a ir. Rozmowy między 
rad ioam atoram i prowadzone są 
na tem at budowy rad iostacji, 
rodzajów' stosowanych anten, 
lam p i odbioru.

studentką In s ty tu tu  Techniczne
go z M oskwy, k tó ra  jest zapalo
nym  radioam atorem . Codzien
nie rozm aw ia ją  o postępach w 
nauce (koi. M arek jest studen
tem U.J.) o lite ra tu rze  i sztuce

Dla m łodzieży po lskie j, s tu 
d iu jące j w  M oskw ie, ko l. M a
rek przekazuje serdeczne po
zdrowienia.

Teraz na antenie Sachalin... 
D a lek i kolega opowiada o panu
jących tam  sztormach, o cięż
k ie j pracy rybaków , k tó rzy  m i
mo złe j pogody w yru szy li na 
morze, dz ięk i czemu przedter
m inow o w yko n a li plan poło
wów. Opowiada o sobie. Jest 
ha rpunn ik iem  na sta tku w ielo* 
rybniczym . Radioam atorem  jest 
od 3 la t. Radiostację sam zbu
dował. Prosi o QSL. (Z każ

K ró tko fa low cy  krakowscy na
tychm iast p rzystąp ili do w yw o
łan ia  w łoskie j stac ji M eldunek 
o sy tuac ji powodzian został 
przekazany.

M łodzi „rad iozapaleńcy" ca ły
m i dn iam i przesiadują w klub ie . 
Korzysta jąc z bogatych do
świadczeń radzieckich k ró tk o fa 
lowców, budu ją  nowe udosko
nalone stacje nadawcze. Poza 
tym  na Ogólnopolska W ystawę 
Radiową przygotow ali 10 eks
ponatów’, m. in n  m ały nada j
n ik  k ró tko fa low y, zestaw przy
rządów pom iarowych itp.

Przy budowie tych ekspona
tów  w yró żn ili się kol. O lek 
Czyżewski — asystent f iz y k i na 
U. J.. A ndrze j Kosak, rob o tn ik  
w zakładach obić m etalowych,

Kolo Z M P  w  G w oźdźcu  rosło 
wykasuajejc konkretne; p racę

Kolo ZM P w  gr. Gwoździec, r— J { / } Z i l l l  PVZ S f lh C Z > lk ~ ~ i  ZSCh- Dużą rolę odegrali oni w 
. brzeski, po- | J ' I j organizowaniu zespołowych od-

I Przewodniczący Zarządu Gmin- I staw Zboża lta punkty  skupu.
I ne«° m p  w Radi0Wlt_____ ! Chodzili od domu do domu i

p rzekonyw ali sąsiadów i  rodzi- 
ppkonywanlu trudności. Zarząd ców- aby nadwyżkę zboża sprze-

j gm. Zakliczyn, pow.
[ wstało zima 1951 roku. Począt- 
| kowo jednak ko ło  to nie praco- 
j wało, nie odbyw ały się zebra- 
j nia, członkowie nie p łac ili 
\ składek członkowskich, słowem 
| is tn ia ło ono ty lk o  w  pro tokó- 
I łach Zarządu Gminnego ZMP. 
j Sporą w inę za ten stan rzeczy 
ponosił Zarząd Pow iatowy 

' w  Brzesku, k tó ry  nie intereso- 
, w a ł się tym  kołem, ale znacznie j trzeba było długo czekać 
J | większa w ina leżała po stronie j w  okresie podpisywania Naro-

G m inny ZM P roztoczył syste
matyczną i stałą opiekę nad 
tym  kołem.

■Na w y n ik i pracy .i pomocy 
Zarządu Gminnego ZM P nie

Już

*) Zarząd P ow ia tow y ZMP.

Zarządu Gminnego ZM P w  Za- ! dowei Pn?vczki Rozwoju Sil 
•• Miozynie, k tó ry  mając koło pod | Polski. ZM P-ow cy z Gwoźdźca 
' bokiem nie opiekował się nim . i okazali sie dobrym i ag ita tora-

da li państwu. Następnie, k iedy 
zorganizowano zespołową odsta
wę, ZM P -ow cy udekorow ali 
transport szturm ów kam i i tra n 
sparentami.

ZM P -ow cy z Gwoźdźca pomo
g li rów nież Podstawowej O rga
n izac ji P a rty jn e j zdemaskować 
dwóch wrogów, k tó rzy  zakrad li 
się w  je j szeregi. Dzięki czu j-

nomaeal nie wskazywał i m i, k tó rzy  p o tra f ili przekony- : ności ZM P-owców  usunięty zo* . ’ . ' , !   •  3. • „Z.  : A A... T irn l p ń 1." ♦ r\nie uc7vł jak należy pracować : wać rodziców i sąsiadów, aby 
od czego przede wszystkim  za- j podp isyw ali Pożyczkę, tłu m a 
cząc pracę. B rak op ieki ze stro- | czy li oni korzyści, jak ie  naród 
ny Zarządu Gminnego i Pow ia- nasz- ma z Pożyczki. vV w yn iku  
towego b y ł bodajże podstawową | te j pracy praw ie cała gromada 
przyczyna tego, że kolo nie pra - j podpisała Pożyczkę, 
cowało. | j } ] a uczczenia I I I  Światowego

Rzecz jasna, że stan ta k i nie j ż W u  M łodych B o jow n ików  o 
mógł istnieć dale j. M łodzież w j Pokoi w  B erlin ie  młodzież z 
Gwoźdźcu jest chętna do pra - | Gwoźdźca podjęła zobowiązanie 
cy, należało jedyn ie wskazać i I urządzenia boiska sportowego.
nauczyć Vjq jak ma pracować.

^  t u  t u  oz
na dzień 8 lutego 1952 

(PIĄTEK)

Program ! — na fali 1322 m.
Wiadomości: 5.05, 6.00. 7.00,

7.55. 12.04, 16.00, 20.00, 23 00.
5.10 Koncert poranny, 6.05 

Wszechnica Radiowa. 6.25 A ud. 
dla wsi, 6.35 Muzyka z baletu 
„Coppelia“ , 7.20 Pieśni i muzy
ka ludowa różnych narodów, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.00 And. 
dla klas starszych, 8.20 Polskie 
I radzieckie pieśni rewolucyjne, 
8.55 And. szkolna dla kl. 1 i 11. 
9.20 Au,d. dla kl. I I I  i IV. 9.40 
Muzyka polska. 10.10 And. dla 
przedszkoli- 10.30 Radziecka mu
zyka rozrywkowa. 10.55 ..Słońce 
wschodzi“  -- ode. pow. F. Mar
ca. l i .  15 Muzyka i aktualności.
11.45 Glos mają kobiety, 12.15 
Muzyka. 12 30 And. dla wsi, 12.45 
Na swojską nutę, 13.15 Informa
cje, 15.30 And. dla dzieci. 16.20 
Muzyka radziecka — aud. sł.* 
muz., 17.15 ,,Powrót do dawnych 
nawyków“  -- pog. dr Żabińskie
go, 17.25 Rozmawiamy z kores
pondentami, 17.30 Stylizowana 
polska muz. lud., 18.00 7. kraju i 
ze świata. 18.20 ..Poznajemy pro
jekt Konstytucji“ , 18.30 Muzyka,
18.45 Aud. dia wsi, 19.00 Muzyka 
operowa, ’ 20.45 Koncert symf. w 
wyk. Ork. Państw. Filnarm. w 
Pqznaniu pod dyr. S. Wisłockie
go, 22.00 Felieton, 22.10 ..Na do
branoc“  w wyk. Sekstetu PR. 
22.40 Muzyka taneczna.

Program II — na fali 367 m.
Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55,

17,00, 21.00, 23.50.
6.15 Muzyka. 6.50 Taneczna mu

zyka ludowa. 7.20 Pieśni i muzy
ka ludowa różnych narodów. 7.50 
Kalendarz Radiowy, i3.30 Wszech 
nica Radłowa. 13.45 Muzyka dla 
wszystkich. 14.30 „Gorące dni“  — 
ode. pow. F. Niziurskiego, . 14.50 
Koncert Ork. Rózg*. Wrocław
skiej pod dyr. T. Seredyńskiego, 
15 30 Aud. dla dzieci, 16.00
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dzien
nik warszawski, 16.35 Walce i pa
rafrazy walców. 17.15 „Odwiecz
ne pieśni“  — poemat symf. M. 
Karłowicza w wyk. Ork. Państw. 
Filharmonii Poznańskiej. 17.45
„Ludzie pierwszego szeregu“ , 
18.00 Koncert solistów. 18.30
Wszechnica Radiowa, 18.50 Kon
cert Ork. Łódzkiej Rozgł. PR pod 
dvr. A. Tarskiego. 20.00 „Ludziom 
Planu 6-letniego“ , 20.40 „7 a Chle
bem“  — ode, noweli H. Sienkie
wicza. 21.30 Poznajemy projekt 
Konstytucji, 21.40 Muzyka. 21.50 
Aud. dla wykładowców kursów 
partyjnych II stopnia, 22.10 Ka
meralna muzyka polska, 22.45 Re
portaż, 23.00 Koncert solistów.

8 LUTEGO 
Program I

6.05 Wszechnica Radiowa
— kurs I — 8.00 Audycja
dla klas starszych szkół pod 
stawowych. — 8.20 Polskie 
i radzieckie pieśni rewolu
cyjne. 8.55 Audycja szkolna 
dla klasy I H. — 9.20 
Audycja- szkolna dla klasy 
I I I  —IV. — 10.10 Audycja dla 
przedszkoli. — 15.30 Audy
cja dla świetlic dziecięcych.
— 18.20 Poznajemy projekt 
Konstytucji.

U rn . g d z fe d o b rz e
ZMP

p r a c u j e ko ło

pomocy chłopom przy budowie 
rem izy strażackiej i założyła 
LZS. Podobne zobowiązania za
częła również podeimować m ło 
dzież z innych gromad naszej 
gm iny.

‘ N ow ow ybrany Zarząd Szkoi 
ny ZM P przy Państwow ym  L i-  | oglądanie tych film ó w  i dysku- 
ceum Pedagogicznym w Kłodz- ! sje nad n im i. Z in ic ja ty w y  no- j 
ku od razu w zią ł się do pracy. : wego Zarządu Szkolnego koła j 
Naw iązał łączność z pob lisk im i \ ZM P 69 proc. uczniów podczas i 
PG R -am i organizując w nich j wycieczki do Poronina zwiedzi- \ 
częste występy chóru pod k ie - lo Muzeum Lenina, 
row n ic tw em  kol. M artyn iaka, j Koresp. Eugeniusz STASZAK 
Podczas festiw a lu  f i lm ó w . rsk | K łodzko

Przyświeca im  jeden cel
W grudn iu  studenci P o litech

n ik i W rocław skie j I  roku W y
działu Lotniczego pracow ali 
przy odgruzowyw aniu W rocła
w ia. W pracy przy odgruzowy
w an iu  wzięło -udział ponad 1.500 
studentów z B u łga rii, Rum unii.
NRD i G recji stud iu jących na i

W czerwcu ub. roku zwołano 
zebranie, koła. na k tó rym  jako 
przewodniczący Zarządu G m in
nego ZM P byłem  obecny i 
wspóln ie opracowaliśm y plan
pracy kola. Każdy z członków | Jesionią ubiegłego roku m ło - 
dostał pewne zadanie do w yko - ; dziez z Gwoźdźca u tw orzyła  
nania. Na zebraniu tym  szeroko j brygadę om iotową, k tó ra  poma- 
om ów iliśm y zadania, ja k ie  sto- i gała chłopom w przeprowadze- 
ją  przed kołem  i przed każdym j niu om łotów. 
członkiem  kola. J ZM P -ow cy biorą również

Od te j c h w ili do ko ła -Z M P  w  | udzia ł w  życiu całej gromady.
I Gwoźdźcu zaczęli przyjeżdżać : Zabierą ią glos na ogólnych ze- 
i ak tyw iśc i Zarządu Gminnego j braniach gromadzkich itp .
ZM P, k tó rzy  dawali Z M P -ow - Dwóch ZM P-owców  wybrano do nią zadania i  pomoże je j w  ich 

dzieckich organizował grupowe c()m ’ wsk azów k i i pomagali w 1 Zarządu gromadzkiego Kola i rea lizacji.

stal z P a rtii sołtys Zwoleń, k tó 
ry  zor
i razem z ma rządzi! gromadą, 
oraz Juszkiewicz. k tó ry  szerzy! 
wroga propagandę przeciwko 
spółdzielczości p rodukcy jne j. 
P rzyję to natom iast do P a rtii 
dwóch aktyw is tów  ZM P — tow. 
Kzepale, k tó ry  w yró żn ił się w 
a kc ji skupu zboża, oraz, Jana 
Kaczmarczyka — zastępcę K o 
mendanta Gminnego SP.

H enryk N yber syn m ałorolnego
dej" nawiązanej" łątTznoścT krót- i chioPa- “ « eń Liceur? “ * * £ “ 7 
kofalowcy przesyłają sobie i ^ ty w n y  członek ZMP.
barwne karty  pokwitowania. : To on sporządził na wystawę

; zestaw przyrządów porm aro- 
' wych.

Dużo pracy w  działalność k lu -  
| bu w łoży! k ie row n ik  sekcji ra - 
; d io -am atorsk ie j, kol. Edward 

K rach — student w ydzia łu  f i 
zyk i na U.J.

Jak zostać 
krótkofalowcem

Szkoleniem rad ioam atorów t 
I kró tko fa low ców  zajm uje się L i -  
: ga P rzy jac ió ł Żołnierza, prow a- 
! dząc specjalne kursy.

K urs pierwszego stopnia p ro
wadzony jest w  kolach LPŻ.

; Kurs obejm uje 32 godziny w y -  
: kładów. Po ukończonym kursfe 
! uczestnik po tra fi już zbudować 
I prosty aparat radiowy. Po u - 

kończeniu kursu wyższego stop
nia, trwającego około 320 go . 
dżin, uczestnik uzyskuje k w a li
fikac je  rad io technika-am atora.

K u rsy  specjalizacyjne w  g ru 
pach: konstruk to rsk ie j, k ró tko 
fa lowej, u ltra k ró tko fa low e j i  
przewodowej odbyw ają się w  
klubach wojewódzkich i pow ia
towych LPŻ, ponieważ znajdu
ją  się tam odpowiednie pomoce 
naukowe, sprzęt i m ate ria ły  po
trzebne do szkolenia.

Po ukończeniu kursu specja
lizacyjnego, członek k lu bu  jest 
ju ż  w ykw a lifiko w a n ym  nasłu- 
chowcem i nadawcą, ja k  rów 
nież te legra fista  I I I  stopnia.

K ró iko fa los tw o  jest nie ty lk o  
ciekawą form ą popu laryzacji 
techn ik i i rozryw ką. Ludzi, k tó 
rzy um ieją posługiwać się łącz
nością radiową, w coraz w ię k 
szym stopniu potrzebuje nasza 
rozw ija jąca się flo ta  handlowa, 
lo tn ic tw ’0. Znajomość łączności 

| rad iowej niezbędna jest do służ- 
! by w o jskow ej w  w ie lu  rodza- 
1 ¡ach broni. Szeroki ruch k ró tk o - 

falostwa może dać i daje nasze
mu ludowem u wojsku, naszemu 
państwu w ie lu  dobrych, do
świadczonych radistów.

M A R IA N  R O TECKI

zainteresowaniem słuchają przyszli kró tko fa lowcy wyk ładu  
inż. Kas jo  na temat montażu aparatów radiowych.

K a rty  te nazywają QSL. Są one 
przez rad ioam atorów  usiln ie 
zbierane. K to  ma więcej tych 
ka rt, jest lepszym rad ioam ato
rem).

Rozmowy z radzieckim i p rzy
ja c ió łm i Są n iezw ykle ciekawe. 
Dzielą się swoim i doświadcze
niam i, k tó re  często są w yko rzy 
stywane w  naszych stacjach.

N ie zawsze jednak sygnał w y 
woławczy kró tko fa low ców  przy
nosi przyjacie lskie, pogodne roz
mowy. Czasem woła o pomoc, 
a larm uje. Oto przed k ilkom a 
tygodn iam i k ró tko fa low cy  k ra 
kowskiego k lu bu  LP Ż usłyszeli 
rozpaczliwe w ołan ie:

— Tu stacja nadawcza z tere
nów powodziowych w’e W ło
szech! Tu stacja z terenów za
lanych powodzią we Włoszech! 
Sytuacja nasza pogarsza się 
z każdą chw ilą ! Woda zata
pia nowe połacie! Jesteśmy od
cięci od św iata! B rak  lekarstw’

ganizował k lik ę  ku łacką j ' jedzenia! M am y dużo chorych! 
-  -  — J- :' -----------s-  Nie mogę połączyć się z naszy-

Obecnie w  kołe odbyw!a się 
regularn ie  szkolenie polityczne, 
k tóre prowadzi członek Zarzą
du kola tow. Cecylia Bodzenta. 
Jest również zorganizowana 
św ietlicą, w k tó re j zbiera się 
młodzież z całej gromady. Do 
koła ZM P przy ję tych zostało 
ostatnio 10 członków’.

P rzyk ład kola ZM P w  G wo- 
źdżcu, wskazuje, że dobra praca 
koła zależy w  dużej mierze od 
tego, czy Zarzad G m inny wska
że m łodzieży na stojące przed

..Uwaga, przechodzę na odbiór“ Dzieci z zainteresowaniem przy-
glądają  się pracy wyszkolonego krótkofa lowca w klubie  LPŻ.

- a

Politechnice i  Uniwersytecie 
W rocławskim . Dochód z te j ak 
c ji został przeznaczony na za
kup paczek dla G reków  w ięzio
nych przez monarcho-faszysto- j 
w ski reżim  w  Grecji.

Koresp. Czesław CHUCHRA 
W rocław

B y l i  żołn ierze W ojska  Polskiego!j 
szkolą szoferów

W grudn iu  zorganizowany | ska Polskiego 
został z in ic ja ty w y  LPŻ przy 
Państwowym  Technikum  Leś
nym  w  Rogozińcu kurs  k ie ro w 
ców’ samochodowych. Do pro- 

'wadzenia kursu zgłosili się ze- 
tem powcy by ły  p lu tonow y Woj-

S tanisław  Szy
m ański, W acław Braciszewski
oraz chorąży Eugeniusz Łysiak
rezygnując z wszelkiego w yna
grodzenia.

Koresp. Tadeusz ZENON

Z d o b y w a m y  zawód mechanika•/ •/
Pod ,troskliw ’ą opieką inżyn ie 

rów’ Hankiewicza, Rapacza i 
B urm is trza  młodzież Państwo
w ej Zasadniczej Szkoły w  J o r
danowie zdobywa zawód mecha
n ików . Uczniow ie są synami 
m ałorolnych chłopów i robot
n ików . Chcą oni w przyszłości 
pracować jako w y k w a lifik o w a 
ni ślusarze-mechanicy w  prze
myśle. Poza nauką większa

m uję się pracą społeczną, u - j !  
świadamia.jąc chłopów z oko- ! • 
licznych w s i o znaczeniu kon- 5 
tra k ta c ji tuczników . Kol. G al- j i  
ka swoją pracą uśw iadam iają- j » 
cą wśród chłopów przyczyni! j * 
się do tego, że 8 gospodarzy za- i * 
kon traktow a ło  po k ilk a  tuczni- l i  
ków’.

Koresp. Józef RZESZOTKO 
Jordanówczęś<  ̂ młodzieży aktyw n ie  za j-

W  T rz c in ic y  zabłysła p ierwsza 
ża rów ka

W czasie jfesiennych miesięcy 
ubiegłego roku wrza ła gorącz
kowa praca przy ins ta lac ji u- 
rządzeń e lektrycznych .we wsi 
Przysieki, w  POM-ie i w  Pań
stwow ym  Liceum  Rachunkowo
ści Rolnej w  T rzcin icy. M im o 
trudnych w arunków  ukończono 
pracę w  term in ie. Młodzież 
Państw. L iceum  Rach. Roln. w

T rzc in icy  była w  tym  czasie na 
feriach świątecznych. Po po
wrocie do szkoły radość m ło 
dzieży by ła  nieopisana. — Po
szły w  ką t kopcące częstokroć 
lam py naftowe, młodzież w 
świeżo udekorowanej św ie tlicy 
czyta czasopisma, książki i s łu
cha przez rad io p ięknej m uzyki.

Koresp. Jan FÓ ŁC H ŁO FE K

Znienacka słuchaw ki zachrypia ły 
1 w  ulew ie przeraźliwych trzas
ków  usłyszałem głos Soityka:

— Pilocie, odezwij się! P ilocie!
N atychm iast odpowiedziałem, lecz

słowa zam ilk ły . Po k ilkudz ies ię 
ciu sekundach napiętego w yczeki
wania znowu usłyszałem głos Soi
tyka. Tym  razem ró w ił na joczy- 
w iściej do kogoś:

— Nie odzywa się od dwudziestu 
m inut.

— Czy będziemy krążyć dalej? — 
spytał drug i głos, ja k  m i Się zda
wało, Arsenjewa.

— Inżynierze! — krzyknąłem . — 
Uwaga, Kosm okrator!

— Będziemy krążyć — odparł Sol- 
ty k . Znowu zac?.ąłem mówić, po - 
tem wołać, ale n ie j słyszał mnie. Za 
to ja  słyszałem .u ryw k i słów: po
rozum iew ał się 7. towarzyszami. 
Spojrzałem na m ój pelengator,_ zę
by m i wskazał kierunek, w k tó rym  
mam szukać rak ie ty , lecz. zamiast 
jednego świecącego ząbka, dostrzeg
łem na okrągłe j tarczy przyrządu 
is tny chaos roziskrzeri. P rzypom i - 
nało to obrazy, ja k ie  w yw o łu je  za
kłócanie odbioru radarowego pr/.y 
pomocy lis tków  fo li i a lum in iow ej. 
Ogarnęła mnie wściekłość. Głos 
S ołtyka zaczął słabnąć, wreszcie 
rozp łyną! się zupełnie w rosnącym 
trzeszczeniu. Kręcąc regulatorem  
posłyszałem po raz drugi ta je m n i
cze, ję k liw e  dźw ięki — i nagle rę 
ka zamarła m i na gałce.

— Czy nie jest to czasem... rad io 
mieszkańców Wenery?

Do diabła, to było m ożliwe! Prze
ryw ane dźw ięki mogły być czymś 
w  rodzaju naszych znaków’ M orse- 
go. Nie mogłem się jednak nad 
tym  dłużej namyślać, bo w w ie lk ie j 
odległości, na samej granicy w i
dnokręgu ukazała się bariera ska l
na, biegnąca od skrytego za ho ry
zontem jeziora górskiego, k tóre zo
stało k ilkanaście k ilom etrów  na 
wschód po m ojej lewej ręce.

Obs7.ar m artwego lasu u ryw a ł się 
tu równą lin ią , idącą w obie strony 
prosto ja k  strzelił. Dalej ciągnęła 
się równina, powyginana w łagod-

STANISŁAW LEM (41)

Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podróży na planetę Wenus
P I L O Tne, zaokrąglone garby 1 rów nie 

n iew ie lk ie , p ły tk ie  zapadłości. O 
lepszym lądow isku nie mogłem 
marzyć. G run t był, o ile  mogłem 
ocenić. g ładki ja k  wypolerowana 
skała. Nad osta tn im i rzędami m ar
tw ych drzew zamknąłem dopływ  
paliwa. W ydało m i się, że m artw y 
las jest oddzielony od rów niny 
wąską, ciemną smugą, jakby  rowem, 
lecz musiałem skupić uwagę na ste
rach. W ysunąłem k lapy  i  pociągną
łem drążek na siebie. W nagłej Ci
szy skrzydła samolotu w yda ły  opa
dający n isk i ton. Nastąpiło m ię k 
k ie  uderzenie, potem drugie. Do - 
tarłem  kołam i. Maszyna potoczyła 
się k ró tko  i znieruchom iała. N ie
znacznie przechylona, stała na po
fa łdow anej pochyłości gruntu. 
G run tu  planety Wenus.

Długą chw ilę  siedziałem w  ka b i
nie, niepewny, co robić. Raz jeszcze 
pochyliłem  się nad aparatem rad io 
wym. Regulator przem knął po c i -  
ie j skali. W szystkie zakresy m il
czały. Z eteru nie dobiegał n a j
lżejszy szmer. Dałem temu spo
kój. W yciągnąłem spod siedzenia 
hełm i nałożyłem go, sumiennie do
ciągając jeden po d rug im  autom a
tyczne uchw yty. Z ręką na dźw ig
ni, k tó ra  otw iera kopułkę, zatrzy
małem się na mgnienie — i szarp
nąłem mocno. Szklany dach po
jechał do ty łu . Skontro lowałem  
jeszcze spojrzeniem m a lu tk i, c iem 
nozielony ekran radarskopu, k tó ry  
pa lił się wewnątrz hełmu, do tkną
łem ku rka  aparatu tlenowego i

przełożywszy nog; przez burtę, sta
nąłem na skrzydle.

W’iem, że nie uda m i się opisać 
w idoku , ja k i ujrzałem . Mogę w y
liczyć jego szczegóły, ale nie po
tra fię  uchwycić tego zasadniczego, 
wszechobecnego tonu, k tó ry  powo
dował, iż od pierwszego wejrzenia 
czuło się, że t o  n i e  j e s t  
Z i e m i a .  C hm ury posuwały się 
wolno, białe, zupełnie białe ja k  
m leko. Na Z iem i w idu je  się podob
ne, lecz są to ty lk o  lekk ie  ob łok i 
i  pierzaste, wysokie c irrhusy, tu ta j 
zaś cały nieboskłon osłonięty b y ł 
gładką, mleczną oponą. W s ilnym  
św ietle rozpościerała się kra ina 
płaskich pagórków i p ły tk ich , n iec- 
kow atych zagłębień, suchych, n i
czym nie porosłych, barw y ciem no- 
czekoladowej, gdzieniegdzie pokry  - 
tych jaśn ie jszym i plam am i. Jakieś 
siedemset m etrów  z ty łu  za ogo
nem samolotu rów nina uryw ała się 
ku  m artwem u lasowi Nie przecho
dziła weń na tym  poziomie: gra
nicę stanowi! uskok tak wysoki, że 
ponad jego brzeg w ystaw ały ty lk o  
poplątane, błyskające odb itym  
św iatłem  korony m artw ych drzew. 
Zeskoczyłem na ziemię. G run t nie 
poddał się pod stopą. Nacisnąłem 
podkutym  obcasem: nie został n a j
słabszy ślad A jednak nie b y ł on 
wcale podobny do nagiej skały. Od
wróciłem  się plecami do m artw e
go lasu. Poprzez skrzydło samo
lo tu  w idzia łem  coraz dalsze 1 da l
sze, jednakowo równom ierne fa łdy 
rów n iny , na horyzoncie, pośród opa
rów  żółtawej m gły, stały ciem nym i 
sy lw etkam i góry.

Znów spojrzałem pod nogi. W y
dobyłem z zewnętrznej kieszeni 
kombinezonu składany nóż i ude
rzyłem  ostrzem w tajem niczą sub
stancję. K ilk a  razy odskoczyło; zna
lazłem jednak miejsce, gdzie po
w ierzchnia była pokryta m a lu tk im i 
dz iurkam i, jak  skam ieniała w yg ła
dzona gąbka Udało m i się od łu
pać spory kęs, k tó ry  podrzuciłem 
na ręce. B y ł jasnobrunatny 1 lekk i. 
L e k k i jak... bakelit.

' i -  d .  c. n.



I  procesu w Paryża

Dla utrzymania pokoju
konieczne jest demaskowanie zdrajców 

i agentów przygotowujących wojnę
— p o w ie d z ia ł A n d re  W u rm se r

r  Znany francuski pisarz i pub licys ta  Andre  WURMSER, 
oskarżony przez grupę zdrajców z k ra jó w  dem okracji ludow ej 
o „obrazę czci“ , z łożył na rozp raw ie  toczącej się przed sądem 
paryskim  oświadczenie, w  k tó ry m  stw ie rdz ił m. in .:

Zostałem oskarżony o „obrazę 
czci“  przez pięć osób, k tó rych  
liczba rych ło  zm niejszyła się 
do czterech, ponieważ p ią ty  
w o la ł wycofać się na czas. Tak 
więc, zostałem oskarżony przez 
cztery osoby, k tó rych  liczba 
zm niejszyła się rych ło  do 
trzech, ponieważ czw arty  „o - 
skarżycie l“  doszedł do wniosku, 
że lepie j nie pokazywać się pu
blicznie, by m nie j o n im  m ów io
no.. W rezultacie zostałem oskar 
żony przez trzy  osoby, przy 
czym w  sądzie z ja w ili się ty lko  
dw aj oskarżyciele. W idać jasno, 
że moneta zdrady szybko topnie 
je. Zarzuca się m i „obrazę czci“ 
za przedmowę do książk i Renaud 
de Jouvenela pt. „M iędzynaro
dówka zdra jców “ . W  przedmo
w ie  te j przedstaw iłem  swe po
glądy na problem  zdrady.

*
Od 20 la t jestem dziennika

rzem  i to dziennikarzem  p o lity 
cznym. A takowałem  ludzi, k tó 
rych działalność uważałem za 
szkodliwą.

N ikogo nie  oskarżałem i nie 
oskarżam bez uzasadnienia. Nie 
oskarżam bez uzasadnienia ob
cych zdrajców podobnie ja k  nie 
czyniłem  tego wobec zdrajców 
narodu francuskiego —  Lavala 
1 Doriota. Kierownicy kół spi
skowych, z których rekrutują 
się oskarżyciele, zostali skazani 
za zdradę przez sądy krajów, z 
których pochodzą. W yro k i tych 
sądów są znane.

W urm ser zaznacza następnie, 
że napisał przedmowę do książ
k i Renaud de Jouvenela bezpo
średnio przed Ś w iatow ym  K on 
gresem Pokoju w  Paryżu. Ksią
żka Jouvencla jest bowiem ak
tem pokoju, podobnie jak pro
ces ten jest aktem wojny. U w a
żamy, iż zdanie nasze podziela 
znaczna większość ludzkości — 
pow iedzia ł W urm ser — że dla 
utrzymania pokoju konieczne 
jest zdemaskowanie zdrajców, 
szpiegów i agentów obcych 
państw, przygotowujących w oj
nę agresywną.

Pragnę stw ierdzić, że uważam 
—- i tego samego zdania jest 
większość ludzkości —  każdy 
nowy dom zbudowany w W ar
szawie, każdą nową fabrykę 
otwartą w Czechosłowacji, no
wy traktor na polach węgier
skich, nowy szyb naftowy w  
Rumunii,każdą nową szkołę w 
Bułgarii — za osobiste zwycię
stwo. Za osobiste zwycięstwo 
uważam również zdemaskowa
nie  każdego nowego zdra jcy w 
W arszawie, Pradze lu b  T ira 
nie. Oznacza to bowiem umoc
nienie pokoju.

*
...Zdrajcy zawsze znajdowali 

poparcie zagranicą. Z d ra jcy  z 
k ra jó w  demokraci.i ludow ej nie 
stanowią w y ją tku . Bez pomocy 
zagranicy ludzie ci nie mieli 
by żadnej racji bytu. Oto p u ł
k o w n ik  Jan Kowalewski, k tó ry  
n ie  ty lk o  pracował w wyw iadzie 
szpiegowskim, lecz należał rów 
nież do kasty pu łkow n ików , 
k tó rzy  doprow adzili Polskę do 
katastro fy . ' Znalem  Polskę 
przedwojenną, Polskę ucisku

narodowościowego, Polskę stra
szliwej nędzy robotniczej i 
chłopskiej. Pułkownicy stracili 
władzę i swe przywileje. Zro
zumiale więc, dlaczego pułkow
nik Jan Kowalewski jest nieza
dowolony.

A  oto pan Dianu, k tó ry  re 
prezentował zagranicą skorum 
powaną m onarchię rum uńską. 
Nafta rumuńska należy dziś 
do narodu. W ielkie posiadłości 
przyjaciół pana Dianu należą do 
chłopów. Zrozumiałe więc jest, 
że pan Dianu jest niezadowo
lony.

A  oto Guemeto z B u łga rii. 
W róc ił on przed paroma dn ia
m i z Londynu, gdzie uczestni
czył w  kon fe ren c ji em igrantów  
poświęconej wo jn ie . Należy on 
do „zdetronizowanych k ró ló w “ . 
I  zrozum iałe jest, że również 
pan Guemeto jest niezadowolo
ny.

Jednakże gdy m yślę o P o l
sce, R um un ii, B u łg a rii — na
zwy tych k ra jó w  nie  przypo
m ina ją  m i an i pu łko w n ika  -  
szpiega, ani dyp lom aty we f ra 
ku, an i po lityka , k tó rzy  przy 
pomocy obcych państw  spi
skują przeciwko swym  kra jom . 
Widzę natom iast przed swym i 
oczyma górników , chłopów, ko 
wala ze spółdzielni p ro du kcy j
nej. ślusarza na wczasach, poe
tę. przewodniczącego spó łdz ie l
n i, dzieci w  żłobku, studentów 
w  bibliotece.

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ienia A ndre  W urm ser pod
k reś lił, że oskarżyciele są rzecz
nikami garstki ludzi uprzywi
lejowanych, którzy dla swego 
osobistego dobra pragnęliby 
rozpętać wojnę i wystąpić prze
ciwko swym krajom. Zdrajcy z 
Europy Wschodniej nie przebie
ra ją w środkach, usiłując o- 
szczerstwami przesłonić prawdę 
o rozwoju krajów demokracji 
ludowej.

*
Następnie Andre Wurmser cy 

tu je  wypowiedzi, em igrantów  
reakcyjnych, nawołu jących do 
agresji przeciwko k ra jom  de
m okra c ji ludow ej. W zywają oni 
obce państwa, by dokonały na
paści na kraje, z których sami 
pochodzą.

M y liczymy nie na wojnę, 
lecz na pokój, nie na napięcie 
międzynarodowe, lecz na odprę
żenie. Dlatego właśnie — zazna
czył W urm ser — napisałem 
przedmowę do książki Renaud 
de Jouvenela.

F akty  codziennie potw ierdza
ją  słuszność w yw odów  zaw ar
tych w  książce Jouvenela. K on
gres USA u ch w a lił 10 paździer
n ika  1951 r. 100 m ilion ów  do
la rów  na finansowanie szpie
gów i  sabotażystów w  Zw iązku 
Radzieckim  i  w  kra jach demo- 
k rą c ji ludow ej, na finansowanie 
zdrajców. Tak wiec ci, którzy 
opłacają zdrajców, potwierdza
ją  ich istnienie i działalność.

A n i ja  — oświadczył W u rm 
ser — ani Renaud de Jouvenei 
nie dopuściliśm y się obrazy 
czci. Zdemaskowaliśmy ty lk o  
polityczną działalność indyw i
duów potępionych przez histo
rię i sprawiedliwość.

Sztandar Ę f -W M h S P WMŁODYCH Ä* W M ,  A

Jesteśmy ju ż  w  Oslo
(T e le foaem  od specjalnego wysłannika)

(Dokończenie ze str. 1)

Późnym wieczorem wylądowaliśmy 
w Trelleborgu, skąd pociągiem uda 
t !śmy się do Oslo. Podróż zakończy
ła się we środę przed południem.

Na dworcu w stolicy Norwegii w'- 
tali naszą drużynę przedstawienie 
Komitetu Olimpijskiego oraz przed 
stawic;eł Towarzystwa Łączności Kul 
turalnej m!ędzy Norwegią a krajam* 
demokracji ludowej. W komplecie 
zjaw ili się również pracownicy na 
*zej placówki dyplomatycznej, któ 
rzy serdecznie zajęH się naszą ekipą.

Drużyna nasza przybyła do Oslo 
w bardzo dobrym nastroju. Zawod
nicy polscy zamieszkali w wiosce 
olimpijskiej Ila. Pierwsze chwile po 
święcono na zakwaterowanie się, roz- 
nreszczenn i odpoczynek. Po po
łudniu przedstawiciele ekipy udal: 
się na przyjęcie do burmistrza mia
sta. Wieczorem na zebraniu kierow-

nfctwa i trenerów omówiono plan s i-  
Jęć na najbliższe dni.

We czwartek część narciarzy udajt 
się do miejscowości Norefjell, gdzi« 
rozegrane zostaną w czasie Olimpia
dy niektóre konkurencje alpejskie.

Przez 7 dni pozostałych do otwarcia 
Igrzysk zawodnicy nasi będą tre
nować, przyzwyczajając się do tu
tejszych warunków 1 terenu.

Hi
Wraz z polską ekipą przybyli 

do Oslo zawodnicy bułgarscy. 
Kierownikiem 14-osobowej ekipy 
jest wiceprzewodniczący Bułgar
skiego Komitetu Kultury Fizycz
nej, Botew. Ekipie towarzyszą 
trener Gałabow, lekarz 1 sędzia.

Pośród 10 zawodników 5 star
tować będzie w konkurencjach 
alpejskich pozostali — w sztafecie 
4X10 km 1 w biegu na 18 km.

STEFAN RZESZOT

14-17 II w Krjnicy odbędą się
Narciarskie Mistrzostwa Polski Juniorów
Wojewódzki Komitet Kultury Fi

zycznej w Krakowie — Sekcja Nar
ciarska w br. na zlecenie GKKF or
ganizuje wspólnie z Kołem Sporto 
wym „U n ia " Krynica w czasie od 
14 do 17 br. Narciarskie Mistrzostwa 
Polski Juniorów.

Mistrzostwa odbędą się w Kryni
cy. Przewidziany jest start ok. 400

uczestników. Już w chwili obecnej 
do sekcji narciarskiej WKKF — Kra
ków napłynęły zgłoszenia z AZS — 
Zakopane, CWKS — Warszawa, ZS 
Kolejarz, Włókniarz — Bielsko, Bu
dowlani — Goleszów oraz LZS — 
Szczyrk, który zgłosił liczną grupę, 
bo aż 70 juniorów.

koresp. W. WALCZYCKI

Po zwycięstwie nad Anglią 5 :4
Węgry mistrzem świata

w tenisie siołu wari
W Bombaju zakończyły się druży

nowe rozgrywki o mistrzostwo świa
ta w tenisie stołowym.

W grupie męskiej do finału we
szły drużyny Węgier 1 Anglii. W me
czu finałowym Węgry pokonały An

glię 5:4, zdobywając tytu ł drużyno
wego mistrza świata. Plng-pongłścł 
węgierscy, którzy od dawna należą 
do najlepszych na świecle, zdobyli 
tytu ł mistrzowski w konkurencji dru
żynowej po raz jedenasty.

Zgromadzenie Ogólne nie wykorzystało 
środków i możliwości, jakimi rozporządza

aby utrwalić międzynarodowy pokój i bezpieczeństwo
Przem ów ienie J. H a lik a  na  końcowym  posiedzeniu VI sesji O N Z

Na końcowym posiedzeniu plenarnym V I sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 5 bm. przema
w iał delegat radziecki J. M A L IK , który podziękował narodowi francuskiemu za gościnność, 
okazaną już po raz drugi Zgromadzeniu Ogólnemu. J. M alik zwróci! uwagę, że w czasie trwania 
V I sesji naród francuski wysyłał liczne delegacje, żądające pokoju i uchwalenia przez Zgroma
dzenie konkretnych decyzji w sprawie zakazu broni atomowej oraz w sprawie zbrojeń.
Co się tyczy w yn ików  pracy I Delegacja St. Zjednoczonych | czne mocarstwa kolonialne, 

sesji —s tw ie rdz ił następnie M a- | wspóln ie z delegacjam i A n g lii i ; Świadczy to również o tym , że 
fik to nie ma podstaw do te- i F ranc ji nie dopuściła do omó- j Zgromadzenie Ogólne rozporzą- 
«o byśmy uważali za pomyślną wienia na Zgromadzeniu Ogól- 
pracę V I sesji Zgromadzenia O- nym tak doniosłego problemu 
góinego. W  rezultacie przeciw - j jak kwestia koreańska. Storpe- 
działania ze strony ugrupowania I dowaly one umyślnie dyskusję 
am erykańskiego z delegacją St. ! nad tym zagadnieniem, dążąc do 
Zjednoczonych na czele, Zgroma | tego, by zapewnić sobie wolność 
dzenie Ogólne nie było  w  sta- j  działania dla kontynuowania a- 
n ie  powziąć an i jednej decyzji j  gresji amerykańsko . angielskiej 
zm ierzającej do rzeczywistego u - j w Korei i rozszerzenia agresji 
trw a len ia  międzynarodowego j na Dalekim Wschodzie, 
pokoju i  bezpieczeństwa, do po -] Rozpraw iając w demagogicz

nych celach o prawach człow ie
ka. delegacje St. Zjednoczonych 
i A n g lii w  charakterze przed
s taw ic ie li ko lon ia lnych mo
carstw  im peria listycznych, upar- 

. . . . .  i ci e oponowały i  głosowały prze-
trwalema pokoju i przyjaźni cjw ko włączeniu do paktu nraw 
między narodami zostały odrzu- i człowieka zdania: „Wszystkie 
cone przez blok anglo-amery- : narody mają prawo do samoo.

łożenia kresu wyścigow i zbro
jeń.

K onkre tne propozycje delega
c ji radzieckie j o środkach za
pobieżenia groźbie nowej w o jny  
św iatow e j oraz o środkach u-

kański, a przede wszystkim 
przez delegacje USA i Angiii.

Określenia“ . Oto ja k  niezgodne 
ą słowa i czyny u A ng lików  i

Również propozycje w  spra- Am erykanów. W te j spraw ie St. 
w ie  zakazu b ron i atomowej oraz ] Zjednoczone i A ng lia  doznały sro
ustanow ienia ścisłej kon tro li 
m iędzynarodowej nad przestrze
ganiem tego zakazu, ja k  i w 
spraw ie redukc ji zbrojeń o je 
dną trzecią w  ciągu roku przez 
pięć w ie lk ich  mocarstw i w 
spraw ie zawarcia m iędzy n im i 
paktu  pokoju — zostały odrzu
cone przez b lok anglo-am ery- 
kański.

m otnej porażki. Przytłaczająca 
większość Zgromadzenia wypo
wiedziała się za tą szczytną i 
szlachetną zasadą, zapisaną w 
Karcie NZ i potwierdzoną obec
nie uchwałą Zgromadzenia Ogól
nego. Świadczy to o tym, że przy 
dobrej woli ONZ i Zgromadzenie 

] Ogólne rozporządzają środkami 
1 oddziaływania na imperialisty -

dza środkami, które by mogły 
zmusić agresorów amerykań
skich do zaprzestania polityki 
agresji i do wkroczenia na dro
gę normalizacji stosunków mię
dzynarodowych.

Niestety, na te j sesji Zgroma
dzenie Ogólne nie wykorzystało 
tych swoich środków i możli
wości.

W  św ietle przytoczonych fa k 
tów  mam y wszelkie podstawy 
do stw ierdzenia, że praca V I 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
nie dała wyników' z punktu w i
dzenia utrwalenia międzynaro
dowego pokoju i bezpieczeństwa. 
Co w ięcej — szereg rezo lucji, 
narzuconych Zgromadzeniu 
przez b lok am erykańsko -  an
gielski. zmierza nie do położenia 
kresu agresji am erykańskie j, 
lecz do je j poparcia i rozsze
rzenia. Ci, którzy usiłują mó
wić o jakichś nieistniejących 
sukcesach tej sesji, bądź to 
świadomie wypaczają rzeczywi
stość, aby wprowadzić w błąd 
narody świata, bądź też stwa
rzają złudzenia, co również nie 
da się niczym usprawiedliwić 
i może jedynie wyrządzić szko
dę sprawie pokoju.

Przeglądając gazety, 18 
stycznia rano Paryżanie 
dowiedzieli  się o „trag icz 
nym  wydarzeniu". W o- 
kolicach Porte de L i l le  
zginął bez wieści ja m n ik  
Auerel la Harr imana, oso
bistego doradcy Trumana  
i generalnego rządcy od gra 
bieży bogactw k ra jów  
Europy zachodniej. (Daw
ny  plan Marshalla).

Jednocześnie prasa do
niosła, że guwernantka  
Fi.fi, madame L i i i  Pas jest 
w  rozpaczy; „Parts Presse 
—  In trans iąeant" ogłosił, 
że za znalezienie F i f i  zosta
nie przyznana nagroda w  
wysokości 20 tys. f ranków ;  
a „A u ro rę "  —  oznajmiła  
melancholijn ie , iż „ poszu
k iwania F i f i  t rwa ją " .

A le na jw ięce j szczegó
łów podała „Paris Presse", 
widocznie na jbardzie j od
dana F i f i  i  panu H a rr im a-  
nowi.

„Od niedziel i —  pisze —  
gazeta — członkowie szta
bu a rm i i  at lantyck ie j,  p ra 
cownicy amerykańskich  
placówek dyplomatycz
nych, połowa personelu za
rządu planu Marshalla i  
francuska polic ja z psami 
gończymi starannie prze
szukują okolice Porto de 
Li l le , pod dowództwem p u ł
kownika Ryszarda W alter-  
sa, współpracownika szta
bu głównego si ł zbro jnych

S p ó jrze te  te

PRAWO DO PRACY
...w państwie 

kapitalistycznym...
...w państwie, które 
buduje socjalizm...

europejskich sprzymierzeń
ców. Przeszukują oni każ
dy zaułek i  każdą uliczkę, 
wypatru jąc  30 centymetro
wego jam nika  o szorstkiej 
sierści.

Wreszcie wczora j do
wództwo w yp raw y  poszu
kiwawczej zmuszone było 
zawiadomić o wydarzeniu  
pana Harrimana...

— Żałuję, że nie zaw ia
domiono mnie wcześniej — 
ośtciadczył on — gdyż oso
biście wz ią łbym  udzia ł w  
poszukiwaniach. Byłem bar
dzo przyw iązany do Fif i .  
Spodziewam się, że F i f i  
jednak się znajdzie..."

M im o to jednak pan 
H arr im an  opuścił Paryż i  
udał się do Waszyngtonu.

Z w yk ły ,  prosty i  no rm a l
ny  człowiek mógłby się 
zdziwić, czemu to francu-

„Monde", pó ło fic jalna ga
zeta rządowa, podała z 
właściwą sobie „dok ładno
ścią" i „bezstronnością" 
wiadomości jedynie z n a j 
lepie j po in formowanych  
źródeł. Dowiedzieliśmy się 
więc, że w  USA na u t rz y 
manie psów w ydatku je  się 
rocznie 500 m il ionów  dola- 
róiv, t j.  dokładnie ty le  sa
mo, ile wynosi tzw. „po 
moc" amerykańska dla 
Francj i.  (Tego szczegółu o- 
czywiście nie podał bez
stronny „Monde“ ...)

W psim klubie w  No
w y m  Jorku, za 10 dolarów  
dziennie F i f i  może kąpać 
się w  basenie pod nadzo
rem. lekarskim. Gdy nasta
ną letnie upały, ja m n ik  pa
na Harr imana pojedzie do 
specjalnego psiego pensjo
natu, gdzie u trzym uje  się

ska polic ja trac i czas na 
poszukiwanie jam n ika  a- 
merykańskiego dygnitarza,  
a francuska prasa, poświę
ca ty le  miejsca i uwagi te
mu „ tragicznemu“  w yda
rzeniu.

No cóż, francuska polic ja  
i prasa na żołdzie rządu, 
k tóry  zaprzedał k ra j  USA, 
wiedzą doskonale, że pan 
H arr im an  jest człowiekiem, 
od którego zależy nie jedno 
z tego, co się obecnie dzie
je we Francj i.  A nuż się 
rozgniewa, że zaginął m u 
ukochany piesek i  zażąda 
jeszcze więcej pieniędzy na 
wojnę i  jeszcze więcej f ra n 
cuskich żołnierzy do a rm i i  
atlantyck ie j.  Lepie j już  
znaleźć Fifi...

Wreszcie 23 stycznia ra 
no Paryżanie przeglądając 
gazety w yczy ta l i l radosną 
wieść — po tygodniu us i l 
nych poszukiwań polic ja  
odnalazła F i f i  Harr imana,  
która „w kró tce  (drogą po
wietrzną) połączy się ze 
swoim panem, zna jdu ją 
cym się obecnie w USĄ.“ .

W związku z radosnym  
zakończeniem te j ponurej  
t ragedii — prasa paryska  
podała mnóstwo szczegółów 
z życia, psów w  Stanach 
Zjednoczonych.

stale tę samą, łagodną tem
peraturę. Wyspecjalizowa
na w  tej dziedzinie f i rm a  
dostarcza dla psóio zdro
wych, obf itych i smacznych 
posiłków.

Gdy nastanie smutna  
chw ila  i  F i f i  będzie zmu
szona opuścić ten p iękny  
świat i  ruszyć w  podróż 
do psiego raju, t rum na dla 
jam nika  będzie kosztować 
pana Harr im ana 10 dola
rów, a miejsce na psim  
cmentarzu  — 30 dolarów.

N iew ie lka to sumka, je 
żeli sobie z w a ż y m y ż e  
rodak Harr imana, Fred 
Schmidt z miasta Deni-er, 
w y p ra w i ł  swojemu psu Pełł 
luksusowy pogrzeb, k tóry  
kosztował tysiąc dolarów!

Wielu A m erykanów  m o
że pozazdrościć F if i .  Na 
podstawie ankiety przepro
wadzonej przez „W a l l  
Street Journa l"( !) s tw ie r
dzono, że pożywienie psów 
należących do rodzin ame
rykańsk ich  bogaczy zawie
ra około 30 procent więcej 
ka lo r i i  od poży wienia prze
ciętnego Am erykan ina w  
Stanach Ind iana i  M is
souri...

(Oprać, z L itte ra tu rn o j
Gaziety.)

N a g ro d y  w  k o n k u r s ie
„Dlaczego w Berlinie“

George Pettlt był niegdyś marynarzem żeglugi rzecznej na Tamizie 
w Londynie. Po redukcji początkowo sprzedawał gazety, a obecnie nosi 
tablice reklamowe. Tak jak wielu jego towarzyszy mieszka w domu 
noclegowym. Państwo kapitalistyczne nie zapewnia swym obywatelom 
prawa do pracy.

Franciszek Kotrzepa może spokojnie stać przy maszynie. Jest racjona* 
llzatorem w Zakładach Wytwórczych Aparatury Oświetleniowej T-11. On 
nie podzieli losu George Pettlta. U nas nie ma 1 nie będzie więcej bez
robocia, bo Konstytucja zapewnia wszystkim prawo do pracy. Za pra
wem zaś stoi nasze codzienne życie, które woła o dalsze I dalsze głowy 
I ręce do pracy. Są one potrzebne naszemu rozwijającemu się przemy
słowi I budownictwu.

Lista  I I I
Książki otrzymują: Płłowskł Marian 

—- Węgrzyn k/Sulęcina, Doliński Jó
zef -  Zielona Góra, Sienkiewicza 11, 
Zieliński Stanisław — Brno, Tvrde- 
ho 14, Nadolskl Julian — Drygoły, 
Malara Wladysłałw — Dąbrowa Gór
nicza, Królowej Jadwigi 12, Adam
czyk Henryk — w. Leonon, po w. Pu
ławy, Szymański Edward — Łódź, 
Przędzalniana 82, Koścień Antoni — 
Odmęt, pow. Dąbrowa Tarn., Mer- 
chel Antoni — Dom Młodego Gór
nika nr. II kop. ..Bobrek“ , pow. By
tom, Grabczak Tadeusz — Siemiano
wice. Internat SPP nr. I, pow. Ka
towice, Kowalczyk Jan — Warszawa 
16. ttl. Sielęcka 52 m. 136, Biało Jan 
— Chmielów 347. p ta Tarnobrzeg,- 
Matysiak Stanisław — Będzin, ul. O- 
krzei 37/7, Koplin Tadeusz — Urząd 
Pocztowy Białystok l, Buczyński Ta
deusz — Kowalów, woj. Zielona Gó
ra, Snlatała Bernard — Odolanów, 
ul. Poznańska 2, Choła Piotr — Go-

rzów Wlkp., ul. Mieszka I 1!, Sikor
ski Aleksander — Wołczyn, ul. Ar
mii Czerwonej 22, Olejniczak Tadeusi 
- -  Nieczajna, pow. Oborniki, Rychter 
Jerzy — Szczecin — Pogodno, PI aa 
J. Wujka 6, Kotas Bogusław — Sęcz- 
kowo 22, pow. Aleksandrów Kujaw- 
ski, Clećwierz Aleksander — Biało
brzegi Radomskie, Królikowski Krzy
sztof — Bobrek, kol. Daszyńskiego (% 
Kruczek Marian -  Sokółka Białys
tok, Podolski Zdzisław -  Lubań SI. 
woj. Wrocław, Dankowski Mieczy
sław — w. Grodkowo. pow. Sietpc,- 
Barański Jan — Ołdrzychowice Kłoda 
kie 86, Cebo Stanisław - w. Dłużeo 
lun, p-ta Wolbrom Kr., Lnkaszewłci 
Władysław -  Dziembówka 2, pow. 
Chodzież. Czeczotko Jan -  Brzeg 
n/Odrą. Jaleś Leonard - Trzebnica, 
Głowackiego 16, woj. Wrocław, Bier
nat Marian — Mrzeżyno Oryfk-kie, 
pow. Kołobrzeg, Baczyński Henryk— 
Warszawa. (c. d. n.)
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Wspomnienie z Batalionu im.
Szerokotorowe, dalekobieżne 

pociągi w ioz ły  nas, g ru p k i 
m łodych dziewcząt ze wszyst
k ich  stron Zw iązku Radziec
kiego do Sielc, pod Moskwą. 
W  lasach sieleckich, w  pob li
żu serca K ra ju  Rad, organ i
zowała się Pierwsza D yw iz ja  
A rm ii Polskie j. Tam też s fo r
m ow ał się samodzielny B ata
lio n  Kobiecy im . E m ilii P la ter.

Nie m ia łyśm y jeszcze po ję
cia o służbie wo jskow ej. K aż
da z nas w iedziała ty lk o  je d 
no — dzięki in ic ja ty w ie  po l
skich kom unistów  i serdecznej 
pomocy Tow. S T A L IN A  m o
żemy stanąć do w a lk i z h itle 
row sk im i zb iram i, że swoje 
m łode s iły  możemy poświęcić 
walce o wolność naszego na
rodu.

B y łyśm y pełne zapału 1 
w ia ry  w  zwycięstwo. Jadąc 
m arzyłyśm y głośno o naszych 
przyszłych bojach.

„Ja  będę lotniczką. Niejedna 
bomba zrzueona z mojego sa
molotu celnie t ra f i  w  faszy
stów“  — wola niebieskooka, 
wesoła Inka. Czarnów) osa o 
kredow o-bia łe j tw arzy K rys ia  
m itygu je  ją. — „Nie będziesz 
latać, nie. Masz przecież słaby 
wzrok i  roztrzęsione nerwy.  
Ale zato będziesz mogła cho

dzić. Myślę, że przydzielą cię
do piechoty".

Inka wcale się nie m artw !. 
„Wszystko jedno w  piechocie 
czy u) lotn ic twie. Aby w a l
czyć, aby bić wroga".

Hi

W  lasach sieleckich nad Oką 
zastałyśmy już ziemianki.. K o
pało się je  w  ziemi łopatkam i 
saperskimi. Ściany ziemianek 
zrobione by ły  z chropawych, 
grubych, nieciosanych pni 
m łodych sosen. O sypywało się 
je  potem ziemią. Z iem ią po
k ry ty  b y ł również spiczasty 
dach zrobiony z drzewa sosno
wego. Nad ziem iankam i szu
m ia ł zielony las i zasłaniał ja 
ca łkow icie  przed oczami n ie
przy jac ie lsk ich  lo tn ików .

Pełne bojowego zapału 
dziewczęta, prędko przysw aja
ły  sobie sztukę w ładania b ro
nią. I k iedy we wrześniu 1943 
roku  Pierwsza D yw iz ja  im . 
Kościuszki w yruszyła  na fron t, 
nasz batalion w ysła ł też jedną 
kom panię fizy lie rek.

„M o łodcy“  — m ó w ili z u - 
znaniem po b itw ie  pod Lenino 
oficerow ie radzieccy, patrząc 
na zaczerwienione i zabrudzo
ne dymem i kurzem  twarze 
fizy lie rek . Tam to zginęła na

Emilii Plater
posterunku A nie la  K rzyw oń, 
nagrodzona ty tu łem  Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego.

C ałkow icie już  uform ow any 
B ata lion  ruszył spod M oskwy, 
posuwając się na zachód w 
k ie run ku  Polski. W dług im , 
meczącym, ale radosnym po
chodzie szłyśmy do k ra ju .

Przechodziłyśm y przez umę
czoną, pokry tą  m ogiłam i po
m ordowanych, skrw aw ioną zie 
m ię białoruską. S tacjonow ały
śmy we wsi Łaczynka na B ia 
ło rusi, potem w  Żeleźniakach 
na U kra in ie  i  stamtąd przez 
K iw erce, K rzyw dę , G arw o lin , 
P iław ę — do Warszawy.

*

Bata lion roz lokow ał się na 
p raw ym  brzegu W isły, pełniąc 
tu  służbę garnizonową. Trzeba 
by ło  strzec porządku, zapew
n ić  bezpieczeństwo m ienia 
państwowego, narażonego na 
rabunek i .zniszczenie. Praga 
płonęła. W a liły  się domy pod 
n iep rzy jac ie lsk im i pociskami. 
U lice  b y ły  zawalone gruzam i 
gmachów, pełne barykad z ce
g ły  i kam ien i — trudne by ły  
do przejścia i do pełn ienia o- 
bowiązków wojskowych.

^ełznąc wśród zgliszcz i  ru 

m ow isk z „pepeszą" przew ie
szoną przez plecy — dziewczę
ta docierały do swoich poste
runków , aby pełnić służbę po
rządkową, w artowniczą, po
żarniczą i ratowniczą. Szczu
płe s iły  baonu m usia ły otoczyć 
opieką całą Pragę. Roboty było 
co niem iara. W arun k i nadzwy
czaj trudne. Żołn ierz źle ub ra 
ny  i  źle w yżyw iony m usia ł 
pe łn ić służbę po 12 godzin na 
dobę.

Na styczniowym  m rozie sta
ła dziewczyna na posterunku, 
zacierając skostniałe ręce. 
Przez dziurawe częstokroć bu
ty  szczypał d o tk liw ie  mróz. 
Trzeba było  wciąż gasić poża
ry, k tó re  w ybucha ły coraz to 
w  innych miejscach Pragi. 
K rw a w y  blask ognia raz ił no
cą przemęczone oczy. Czarne 
pióropusze dym ów  wznosiły 
się nad ru inam i przedmieścia. 
Swąd spalenizny napełn ia ł po
w ietrze. Gdy zachodziła po
trzeba — kobiece oddziały ru 
szały natychm iast do akc ji, 
w ydobyw ając z gruzów zabi
tych i rannych, k tó rym  udzie
la ło  się pomocy i opieki, ga
sząc ogień, ra tu jąc  m ienie 
przed zniszczeniem.-

Trzeba było otoczyć opieką 
magazyny, fa b ryk i i różne inne 
budynki. Tu fab ryka Wedla, 
tam  znów M onopol S p iry tu 
sowy. W obronie budynków  
Monopolu poległa podporucz
n ik  Nadstawek. Z w ło k i je j 
leżą na cmentarzu bródnow 
skim  obok poległych koleża
nek, k tó re  tak ja k  ona zginęły 
w  obronie Pragi. Na skrom nej 
tabliczce, nad żołnierską mo
giłą, w idn ie ją  b ia łą  farbą w y
pisane nazwiska.

„Podporucznik Nadstawek

Stanisława, urodzona 24 g ru 
dnia 1923 roku. Zginęła w  o- 
b ronię Pragi w  dn iu 17 stycz
nia 1943 roku

Kapra l Martkowska Irena, 
urodzona 5 marca 1922 roku, 
padła na posterunku 27 lute
go 1943 roku.

Szeregowa L aureańczyk I re 
na, urodzona 4 lipca 1923 roku, 
oddala życie pełniąc zaszczyt
ną służbę w obronie Ojczyzny  
w  dniu 21 lutego 1945 roku “ .

Szumią nad n im i drzewa 
bródnowskiego cmentarza 
pieśń o ich męstwie.

W  służbie pa tro low ej zma
gano się ciągle z m aruderam i, 
dyw ersanlam i i wreszcie sza
b row n ikam i — k tó rzy  korzy
stając z ogólnego zamieszania 
chcie li stworzyć sobie zapasy 
do spekulacji na przyszłość.

H*
Gdy w  styczniu 1945 roku 

Warszawa została wyzwolona, 
Samodzielny B ata lion K ob ie
cy otrzym ał rozkaz przenie
sienia się do Stolicy. Trzeba 
było  rozdzielić swoje s iły , bo 
część dziewcząt musiała zostać 
na Pradze.

Dowódca —  podpu łkow n ik  
Lassoń oraz Sztab Bata lionu 
w y p ra w ił się przez zamarznie 
tą Wisłę na lew y je j brzeg, a- 
by  zbadać sytuacje i zoriento
wać' się w  dyslokacji oddzia
łów .

Rankiem, 18 stycznia, p ie rw 
sze p lu tony w yruszyły  przez 
W isłę do Warszawy. Lew y 
brzeg W is ły  zasłany b y ł t r u 
pami.

P lu tony szczęśliwie przeszły 
przez rzekę. W W arszawie — 
giuzy, gruzy i trupy . Wśród 
ru in , m in , n iew ypałów , zapór

—  p lu tony  kob ie t posuwały się 
ostrożnie w iaduktem  mostu 
Poniatowskiego.

Na skrzyżowaniu A le i Jero
zolim skich i Nowego Ś w iatu 
B ata lion  skręcił w lewo. Szły 
dziewczęta w szyku bo jow ym  
przez Nowy Świat, Plac Trzech 
K rzyży, A le je  Ujazdowskie aż 
do u licy  Koszykowej. Zdum ie
n i n ie liczn i ludzie s taw a li na 
u licy  i pa trzy li na to nowa 
kobiece wojsko. A  p lu tony  
szły sprawnie, w  pełnym  szy
ku, rów no ja k  „jeden mąż". 
Z a la ły  u licę swym  śpiewem. 
Śpiewano radosne, żywe, pełna 
w ia ry  w przyszłość, wesoła 
pieśni żołnierskie.

„Rusznice, arm aty,
dziewczęta ja k  kw ia ty , 

To wym arzony polski ś w ia t 
K to  sercem jest z nami, 
K to  dzielne ma ram ię 
Ten druhem, ten nasz b ra t".

Rozlokowałyśm y się na razi« 
w  gmachu przy u licy Koszy
kow ej H. Tu mieściła się w  
strasznych dniach okupac ji 
po lic ja  krym ina lna  okupanta, 
N ieład, ja k i tu panował, św iad 
czy) o szybkiej ucieczce ̂ do 
tychczasowych „m ieszkańców“  
domu. S toły w  ja d a ln i zasta
w ione by ły  w inam i, lik ie ra m i, 
w ódkam i oraz różnego rodza
ju  mięsiwem. W idelce w  m ię
sie, nadgryzione kaw a łk i C hle
ba m ów iły  jasno o tym , ża 
„p io run em “ ucieka li ucztujący.

Zaledw ie jednak zaprowa
dziliśm y tu ja k i tak i porządek, 
m usia łyśm y się przenieść do 
budynku przy A le i P rzy jac ió ł 
N r. 6. Tu zostałyśmy ju ż  do 
końca w o jny.

H A N N A  JA N K O W S K A
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